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b. agenta G.P.U. w Szwajcarii — Nowa afera wywołała 


w Paryżu niebywałe wrażenie — Na tropie morderców 


PARYŻ. — Policja paryska do 
konała w Paryżu kilku areszto- 
wań, które rzuciły na łamy pra- 
sy nową aferę: sensacyjną, 

Na skutek bowiem współpra 
cy pomiędzy policją szwajcar- 
ską a policją paryską, w wy- 
niku dochodzenia, prowadzone 
go w sprawie tajemniczego za- 
mordowania w Szwajcarii osob 
nika, przy którym znaleziono 
paszport na nazwisko Herma- 
na Eberhardta — dokonąno jed 
nccześnie niemal w Lozannie i 
w Paryżu aresztowań. 

Dochodzenia policji paryskiej 
i szwajcarskiej wykazały, że 
paszport zamordowanego, opie 


Wrzenie w 


wający na Hermana Eberhard- 
ta, kupca  czechosłowackiego. 
był paszportem fałszywym i że 
ponme taka w ogóle nie istnia- 
a. 

Stwierdzono natomiast, że 
zamordowany był znanym od 
dawna jednym z najwybitniej- 
szych agentów sowieckich na 
terenie Europy nazwiskiem I<- 
nacv Reiss, urodzony w r. 1899 
w Podwołoczyskach. Reiss w 
czasie rewolucji bolszewickiej 
znajdował się w Moskwie i tam 
brał udział w ruchu rewolucyj 
nym. Następnie był w czerwo- 
nej armii, a później w GPU. 

W Polsce był skazany na ka- 


Jerozolimie 


A s*ovie niwoiują do strajku generalnego 


JEROZOLIMA, — Po ostat- 
nich zarządzeniachħ władz 
wśród ludności arabskiej, pomi- 
mo pozornego $ 
wrzenie. Sytuacja w starej :zę 
ści miasta jest ngprežoni Gru- 
py młodych Arabów zmuszają 
do zamykania sklepów. Policja 
musi rozpraszać ich, broniąc 
terrorvzowanych kupców. 

W Jaffie agitatorzy arabsey 
nawołuią do strajku generalne- 
go. Część sklepów otwarto 
wczoraj rano, ale wkrótce no- 


oju, panuje | 


się również na wyglądzie poč 
tu, w którym wszetki-ruch za“ 
mart, 4 i 

Prezes religijnego sądu mu- 
zułmańskiego został aresztowa 
ny, w siedzibie stowarzyszenia 
młodziežy arabskiej dokonano 
rewizji. 

W Haifie wszystkie sklepy 
arabskie są zamknięte. 


Wielki Mufti, który ciągle 
jeszcze pozostaje w meczecie 
Omara, wydał odezwę, nawołu 


tem groźbami zmuszono do ich | jącą Arabów do wznowienia 
zamknięcia. Sytuacja ta odbiła | pracy. 


Zlikwidowanie strajku 


wo! u"owary:h zakładach schlosserow skiejimanufaktury 


ŁÓDŹ. — W nocy z soboty 
na niedzielę odbyła się w Ozor 
kowie pod przewodnictwem 
okręńowego inspektora pracy 
inż. Wyrzykowskiego konferen 
cja pomiędzy robo*nikami oku- 
puijącymi zakłady Schloesserow 
skiej Manufaktury a właścicie- 


| 


lem firmy. 

Konferencja w rezultacie do 
prowadziła do zlikwidowania 
strajku na zasadach ustalo- 
nych w orzeczeniu komisji roz 
jemczej z dn. 3 sierpnia rb. 

Zakłady zostaną uruchomio 
ne już w najbliższy wtorek. 


rę więzienia, w latach 1923 — 
1926 działał w Niemczech, po 
cz w Wiedniu, a od roku 
1929 do 1932 był kierownikiem 
jednego z wydziałów w central 
nym biurze GPU w Moskwie. 
W r. 1932 został wysłany do 
Włoch, 

Ignacy Reiss miał być jed- 
nym z najwybitniejszych agen- 
tów sowieckich na terenie Eu 
ropy, który jednak po ostatnich 
wydarzeniach w Moskwie po- 
stanowił usunąć się ze służby 
sowieckiej i 17 lipca r. b. ogło- 
sił w jednym z dzienników ho- 
lenderskich list otwarty do So- 
wietów, w którym oświadczył, 
iż występuje ze służby, ponie- 
waż przyszedł do wniosku, iż 
obecna polityka rządu sowiec- 
kiego jest zdradą ideałów re- 


Kanclerz H tler pojedzie 
do Włoch na wiosne 


PARYŻ. — Agencja Havasa 
donosi z Rzymu: W kołach mia 
rodajnych twierdzą, że kanc- 
lerz Hitler nie odwiedzi Włoch 
ani w październiku ani w listo 
padzie. 


Wizyta jego nastąpi ś 4 


podobnie dopiero na wiosnę. 


przeciw zokłócaniu pracy w szkołach 


wolucyjnych. 

Od chwili wypowiedzenia 
służby, Reiss zaczął się ukry- 
wać po Europie, ponieważ po- 
czuł się zagrożony przez wła- 
dze GPU przebywał on w Pa- 
ryżu i w Szwajcarii, gdzie w po 
bliżu miejscowości Chamblan- 
des zaproszony na wycieczkę 
przez jedną ze swoich dawnych 
bliskich _ współpracowniczek, 
został zamordowany 7 strzała- 
mi rewolwerowymi. 

Jako sprawcy tej egzekucji 
na Reissie, aresztowani zostalt 


pod fałszywym nazwiskiem o- 
bywatela francuskiego Rollina, 
który już raz wydalony był z 
Francji w r. 1931 za działalność 
na szkodę państwa francuskie- 
go oraz obywatel francuski 
Piotr Ducomet, fotograf, 
Dotychczas nie zostali aresz- 
towani główni sprawcy, z któ- 
rych jeden znany jest pod pra 
wdopodobnie fałszywym nazwi 
skiem niejakiego Rossiego, ©- 
raz Gertruda Schildbach, która 
wciągnęła Reissa w zasadzkę, 
zapraszając go na wycieczkę 


w Paryżu niejaki Dymitr Smi-| automobilową, z której już nie 
reński. zamieszkały w Paryżu! nowrócił. 


Bombardowanie Walencji 


WALENCJA. — W sobotę 
o godz. 6 rano, jak donosi ko- 
respandent Havaąa, dwie eska 
dry powietrzne powstańcze 3- 
krotnie bombardowały miasto, 
unosząc się na znacznej wyso 
kości. 

Liczne bomby padły na dwo 

rzec i sąsiadującą z nim dziel- 
nicę. 
Na ulicach widać olbrzymie 
stosy gruzów. Liczne bomby 
zniszczyły zupełnie 22 domy na 
przedmieściach gęsto zaludnio- 
nych. 


Według dotychczasowych da 
nych 27 osób zostało zabitych, 
60 zaś odniosło poważne rany. 


SALAMANKA. Lotnicze es- 
kadry powstańcze bombardowa- 
ły wczoraj trzykrotnie obiekty 
wojskowe i port w Gijon. Jeden 
ze statków stojących w porcie 
został zatopiony. 

Samoloty rządowe wszczęły 
walkę z eskadrą powstańczą, 
zmuszone jednak zostały do u- 
cieczki. Jeden z samolotów rzą 
dowych został strącony. 


soe 


Ostrzeżenie p. min'sira oświaty pod adresem nautzydeli 


Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publiczneśo wy- 
dał następujące zarządzenie: 

— Jako protest przeciwko 
czasowemu zawieszeniu Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego, 
rozpoczęły pewne wywrotowe 
czynniki, często niczym nie 


Wielka mowa Hitlera 


na dorocznych dożynkach w Bawarii 


BERLIN. Całe Niemcy obcho 
dz ły uroczyście dożynki. Wszy- 
stkie m'asta i wioski udekoro- 
wane były wieńcami z kłosów. 


Zajśca w Lordynie 
LONDYN. W sobotę w Londynie do 
sz'o do hałaśliwych zajść po prze- 
lodzie faszystów, dokonanym przez 
Sr Oswelda Moslcy'a, Na całej prze 
strzeni wzdłuż nlc, którymi przeszedł 
pochód 200) zwolenników Mosley'a, 
zobrały się liczne tłumy, co zmusko 
kierowz'ków pochodu do zmiany u- 
rzedn o wyznaszcnej trasy. 

z Pochód odbył się wzdłuż brzegów 
Temizy, w osczzeniu policjantów, któ- 
rzy kllkzkrctnie musieli cedpizrać na- 
cierających kontrmem lestantów, Do- 
kon-no licznych aresztowań. 
policjantów odnoisło ramy. 


W/ południe przybył kanclerz 
Hitler, który wygłosił godzinną 
mowę. Mówiąc na wstępie o © 
bowiązkach obywateli Trzeciej 
Rzeszy, kanclerz określił naro- 
dowo - socjalistyczne pojęc:e 
wolności. — Liberalnym hasłem 
życia — mówił — było: każdy 
czynić może co chce. Hasłem 
marksistów : każda klasa czy- 
nić może co chce. Dziś nato- 
miast istnieje jedno tylko hasło: 
każdy czyn'ć musi to, co wszyst 
kim wychodzi na pożytek. Nie 
ma swobody jednostek, nie ma 
swobody klasy, jest tylko swo- 
toda narodu. i 

Przechodząc do konieczności 


k| 4ospodarczych Trzeciej Rzeszy, 


kanclerz m.in. oświadczył: mus' 


my rozwiązać niezwykle cięż- 
kie zadąnie, a nie pomoże nam 
przy tym nikt. Gdy powiemy, 
że nasz obszar życiowy jest za 
mały i £e choeny go uzupełnić 
bezwarunkowo koloniami, „mą- 
dre głowy” twierdzą, że kolonie 
nie przyniostyby nam pożytku, 
że możemy sobie kupować cze 
go potrzebujemy, Istotnie mogli 
byśmy kupować, gdyby nie o- 
śrabiono nas doszczętnie przed 
15 laty. 

Kanclerz zakończył pod adre 
sem Moskwy, oświadczając, że 
Trzecia Rzesza odrzuciłaby zde 
cydowanie od swoich grenic 
„zbrodniarzy moskiewsk' ch. gdy 
by zechc'eli zniszczyć piękną 
ziemię niemiecką". 


|-tcjących przy hangarach, 


związane z nauczycielstwem, 
akcję, mającą na celu zakłócę- 
nie normalnej pracy szkoły. 

— Przypominam wszystkim 
nauczycielom, że  piastowanie 
urzędu publicznego nakłada na 
nich szczególne obowiązki wo- 
bec państwa i społeczeństwa, 
które przyjęli na siebie, składa 
jąc przysięgę służbową. Ostrze- 
gam równocześnie, że nauczy- 
ciel, który nie umie dostosować 
się do zarządzeń swych władz, 
traci moralną podstawę wyko- 
nywania swego zawodu, gdyż 


nie będzie mógł żądać od swych 
wychowanków takieśoż podpo- 
rządkowania się własnym za- 
rządzeniom. 

Polecam władzom szkolnym 
wyciągnąć w stosunku do win- 
nych naruszenia obowiązków 
służbowych w. związku z wy- 
mienioną akcją jak najdalej idą 
ce konsekwencje. 

, Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. W. 
zastępstwie (—) Błeszyński. 

Warszawa, dnia 3 paździer- 
nika 1937 r. 


Walki na froncie szanohzjskim 


SZANGHAJ. Bitwa która od trzech 
dni trwa na froncie szanghajskim, roz 
wija się w dalszym ciągu. Są to naj- 
gwałtowniajsze starcia od wybuchu 
działań wojennych. 


Postępy poczynione przez oddziały 
janońskie. są szczególnie znaczne na 
północy Szanghaju, Na ironcie, które- 
go szerokość nie przewyższa 8 kim, 
pod Lin-Handiem Japończycy posu- 
nęli się o 500 do 1500 mtr, W. 
były niesłychanie mordercze. 


Od trzech dni lotnictwo japońskie 
bcmbarduje objekty wojskowe w m. 
Tajuan, stolicy prowincji Szansi, Zni- 
szczono khombami osiem samolotów 
strącono 
zaden semalat w walce powietrznej. 

PEKIN. Wedłuś Rentera, Chińczycy 


kie siły, czyniąc rozpaczliwy wysiłek 
powstrzymania postępów wojsk ja- 
pońskich. 

29 dywizyj chińskich znajduje się w 
odległości 80 mil na południe od Pao- 
ting, Przednie straże japońskie są w 
Hsinlo o 30 mil na północ od Szih- 
Cza-Wang. 


e 
. Możliwym jest, iż w pobliżu tej miej 


alki |Scowości rozegra się decydująca bit- 


wa. 
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MONTREAL. Z chwilą powro | to 


tu do Kanady tych ministrów. 
którzy brali udział w konferen- 
cji imperialnej, dało się zauwa- 
żyć przyspieszenie tempa zbro- 
jeń Kanady. 

W chwili obecnej fabryki sa- 
molotów wykańczają zamówio- 
ne 102 aparaty. Energiczniej za- 
brano się do fortyfikowania wy- 
brzeży i do wyrobu armat i mio- 
taczy min. 

Zdaniem prasy, Kanada od 
czasów wojny światowej nie wy- 
dawała tyle na zbrojenia co o- 
becnie, 

Równocześnie minister obro- 
ny narodowej zabrał się do zre 
organizowania armii i do zwięk- 
szenia jej składu. Dotychczas bo 
wiem, Kanada miała dużą liczbę 
pułków kawalerii, artylerii, czy 
piechoty, które służyły właści- 
wie tylko dla celów dekoracyj- 
nych, a w istocie nie istniały. 

Miano więc kawalerię bez ko- 
ni, artylerię bez armat, piechotę 
bez żołnierzy. Teraz jednak 
zraniejszono liczbę pułków z 
tym, że staną się one faktyczny- 
mi jednostkami wojskowymi. 

Z 36 pułków kawalerii zosta- 
wiono 20, ze 135 pułków piecho- 
ty zrobiono 90, zwiększono na- 


miast liczbę pułków artylerii 
do 41. Przystąpiono do wyćwi- 
czenia w tym roku 46,009 ludzi. 
Zwrócono też wiele uwagi na do 
stosowanie przemysłu metalurgi 
cznego Kanady do wyrabiania 
broni i amunicji i prawdopodob- 
nie stanie się io możliwe w naj- 
bliższej przyszłości. 

Siły morskie Kanady 


Krwawy bunt w wiezien u 


stłumiony przy użyciu karabinu maszynowego 


NOWY JORK. W Huntsvilles 
w stanie Texas w więzieniu ub. 
nocy dwóch więźniów, posługu- 
jąc się podrobionym kluczem, 
wydostało się na wolność, obez 
władniło jednego z dozorców i 
odebrawszy mu broń, uwolniło 
21 niebezpiecznych przestęp- 
ców, zamkniętych w specjalnej 
celi. 


Sytuacja była bardzo poważ- 
na. Wypuszczeni ze swych cel 
więźniowie rozbiegli się po ko- 
rytarzach, usiłując wedrzeć się 
do sali, w której ‘est przechowy 
wana broń. 


Znachor grasuje na Pomorzu 
i wyłucza od naiwnych pien*ą?ze 


W okolicznych wioskach Gdy 
ni pojawił się ostatnio jakiś zna 
chor, który objeżdża okolice 
rowerem i sprzedaje różne mie 
szanki ziół leczniczych po nie- 
zwykle wygórowanych cenach, 
pobierając po 40 złotych i wię 
cej od nieuświadomionych wie-; 


Jegomość ten, pochodzący 
rzekomo z Kartuz, sprzedaje ró 
wnież tandetne mydła toaleto- 
we. 

Ze względu na to, że handel 
okrężny ziołami leczniczymi 
jest zakazany, proszeni jesteś- 
my o ostrzeżenie przed tajem- 


śniaków, podczas gdy te same | niczym znachorem, którego na 
zioła można nabyć w każdej ap |leży oddać do dyspozycji naj- 
tece za kilkadziesiąt zaledwie į bliższego posterunku P. P. 
groszy. 


Butny Niemiec skazany 


za obelgi pod adresem Polski 
GRUDZIĄDZ. — Jednym do- | pocztowym, w godzinach urzędc 


woedem nielojalności niektórych | wych, wyraził się po niemiecku: 
cudzoziemców korzystających z | ,Świństwo, przeklęta polska go- 
gościny w naszym kraju, była | spodarka”. 
rozprawa, przeprowadzona w| Poza tym kierownika agencji 
Sądzie Grodzkim w Grudzią-| elegraficznej w czasie służby 
dzu. znieważył obelżywymi słowami. 
Przed sądem stanął Maks Kop | Sąd skazał butnego Niemca na 
penwieser za to, że w urzędziel6 miesięcy aresztu. 


W rzuił kobiete z 2-go pieta 


Przy ul. Czechowickiej 28, w kównę z okna 2-go piętra na po 
Gocławku, w czasie wyn kłej | dwórze. 
sprzeczki między 36-letnią Kazi| Ogólnie potłuczoną Ratajczy 
mierą Ratajczykówną, a znajo- kównę opatrzyło Pogotowie i 
mym jej, Włodzimierzem Rycen przewiozło do szpitala Przemie- 
ko, b. ppłk. armii ukraińskiej, nienia Pańskiego w Warszawie. 
ten w przystępie silnego zdener. Policja aresztowała Rycenkę. 
wowania wypchnął Ratajczy- 


Ud:remniony napad bandycki 


Policja skawińska dowiedzia- 
lą się, że bandyci planvją napad 
na mieszkanie dr-a Polańskie- 
do. Komendant posterunku 
chcąc pokrzyżować szyki ban- 
dytéw, zarządził nocne czaty 


policjantów gradem kul. — Na 
szczęście kule chybiły. 
Policjanci odpowiedzieli strza 
lami i ranili cbu bandytów, a 
następnie ich ujęli. Obu rannych 
przewieziono do szpitala Św. 


Łazarza w Krakowie. Nazwiska 


anada zbroi si 


Kawaleria bez koni, artyleria bez armat. piechota bez 
nierzy należy do przeszłości 


repre- ı (24 samol.), torpedo - 


zenlują cziery krażowniki, a bu- 
duje się cztery poławiacze Mind 
Marynarka wojenna Kanady li-! 
czy 1.339 oficerów i marynarzy. 

Planowana reorganizacja na 
poiu lotniczym przewiduje uiwo 
rzenie następujących eskadr: bo 
jowej (12 samolotów), iączniko- 
wej (3 samol.), bombardujących 
bombers 


Wszystkie drzwi, prowadzące 
nazewnątrz do części gmachu, 
gdzie znajduje się administracja 
więzienia, były zamkniete, a wy 
łamanie nie powiodło się, ponie 
waż zbuniowani więżniowie nie 
rozporządzali żadnymi narzędzia 
mi. 
Z wieży znajdującej się po- 
środku podwórza więziennego, 


= ~ « = 
Zmizny w rządzie 
sowieckim 

MOSKWA. Centralny komi- 
tet wykongyczy Związku So- 
weoh ego mianował Merakało- 
wa i Czwłałewa zastępcami ko- 
misarza ludawefo do spraw han 
dlu zagranieznego. 

Bada  komzarzy ludowych 
m anowała Kabanowa wicepre- 
zesem Banku Państwa Związku 


Starharawiec pad 
| terorem 
| MOSKWA. W Niżnodniepro 
| 


RZA 6 RZE 


(11 samol.), wywiadowczo-nad- 
brzeżre (18 sa:ncl.), szkolne (27 
samol.). 

Załogę lotniczą ma stanowić! 
195 oficerów i 1.496 piloiów. Już 
teraz przekroczono sumy prze- 
znaczone na zbrojenia. Ogóinie 
panuje grzekonar'e, że w r. 1980 
zostaną na ten cel przeznaczone 
joczcze większe fundusze. 

FEB KINIE ZYDOW TI ZOZ 


wsku na Ukrainie dokonano 
napadu na stachanowca Jace- 
wicza, czynnego działacza par- 
tyjnego, który brał udział w de 
maskowaniu t. zw. „wrogów lu- 
| du". 

Napad ma charakter wyraź- 
dozorcy, pełniący straż, olwa-, me polityczny, 

czyli cgień z karabinów maszy- 
newych, zmuszając zbuntowa- 
1zych do posłuszeństwa. 

Dwóch głównych winowaj- 
zów buntu zostało ciężko ran- 
nych. Pozostali zostali obezwła- 
dnieni po rzuceniu bomb łza-| 
wiących przez zaałarmowanyc!: 
strzałami dozorców, 


da kilkuczissię iu złotych — Morderca został osadzony w więzieniu 


ŚWIECIE. Okolice Janiej Gó 
ry w pow. świeckim wstrząśnię- 
te zostały bestialską zbrodnią, 
jaką popełniono pod Janią Gó- 
rą na skraju borów tuchol- 
skich. 


Na drodze wiodącej do mia- 
sta, w biały dzień, dokonano 
napadu na handlarkę nabiału 
Weronikę Bińkowską z Janiej 
Góry. 


Bińkowska szła jak codzień, 
do miasta na zakupy. pew-, 
nej chwili nadjechał na rowe- 
rze jakiś mężczyzna, który! 


zsiadłszy z roweru, podszedł dziesiąt złotych, po czym 
do Bińkowskiej i zażądał pie- wsiadł na rower i odjechał. 
niędzy. | 
Na tłumaczenia Bińkowskiej, 
że jest biedna i że pieniędzy 
nie ma, bandyta nie zwracał u- | 
wagi, domagając się coraz gwal, ne schwytaniem bandyty. Jest 


towniej ich wydania. | ii Tadeusz Szatkowski, robo- 


końcu widząc, że Bińkow ,_. ? 
ska dobrowolnie pieniędzy mu tnik, lat 27, żonaty, zamieszka- 
iły w Suchej, pow. świecki. 


nie odda, zbrodniarz rzucił się 
Szatkowski do zbrodni się 


Zaalarmowana w całej oko- 
licy policja rozpoczęła za spra- 
wcą bestialskiego napadu ener- 
giczne pcszukiwania, uwieńczo 


na nią, powalił na ziemię i wy- 

jąwszy z kieszeni scyzoryk, po, przyznał, oświadczając, że Biń- 
derżnął nim nieszczęśliwej gar 
dło. Po dokonaniu zbrodni, ban 


dyta zrabował handlarce kilka 


kowską zabić musiał, ponieważ 
go znała i na pewno wydałaby 
go w ręce policji, 


Echa nadużyć w Gdyni 


przed Sądem Apelacyjnym .w Poznaniu 


W dniu 1 b.m. odbyła się w; Jeziorowski skazany został wy, wilnego co do osoby Jeziorow- 


Sądzie Apelacyjnym w Pozna- 
niu rozprawa karna p.zeciwko 
Henrykowi Jeziorowskiemu, inż 
Włodzimierzowi Prochasce i Ka 
rolowi Filarowi, byłym człon- 
kom Zarządu Sp. Akc. Towarzy 
stwa Budowy Osiedli w Gdyni, 
o nadużycia, popełnione na szko 
de tejże Spółki. 

W sądzie pierwszej instancji, 
osk. Jeziorowski uznany został 


ki, bezprawnego pobrania tan- 
tem od fikcyjnie wykazanego 
zysku Spółki i pobrania szere- 
gu kwot na szkodę TBO, za co 
skazany został na karę 2 lat i 6 
mies, więzienia. 

Oskarżonych Prochaskę i Fi- 
lara sąd pierwszej instancji unie 
winnił. 

Od wyroku tego założyli ape 
lacje tak prokurator jak i obro- 
na. Po przeprowadzeniu rozpra 
wy, Sąd Apelacyjny zatwierdził 


rokiem I instancji, zmniejszając 
jedynie wymiar kary do 1 roku 
i 3 mies. więzienia bez zawiesze 
nia. 

Wyrok uniewinniający inż. 
Prochaskę i Filara, Sąd Apela- 
cyjny zatwierdził. i 

Nadto Sąd Apelacyjny za- 
twierdził wyrok Sądu Okręgo- 
wedo odrcśne rowództwa cv- 


skiego, obciążając go jednocześ 
nie kosztami postępowania kar- 
nego i cywilnego. 

Oskarżał prok. S.O. Schulz, z 
ramienia TBO występowali ad- 
wokaci: Cz, Jankowski i J. Ho- 
zakowski, obronę wnosili adwo- 
kaci: Szerer z Warszawy i Za- 
lewski, Powałowski oraz Józef- 
=l-i z Gdyni. 


włamanie 


do znanego zbieracza banknotów 


Cały Londyn znajduje się 
pod silnym wrażeniem sensa- 
cyjnego włamania do mieszka- 
nią zbieracza Friedrica Erne- 


lat. Również i ten wariościowy 
egzemplarz padł łupem złodzie 
jów. 

Posiadał on również stare ja 


sta Catlinga, któremu skradzio 
no najbardziej wartościowe eg- 
zemplarze z kolekcji bankno- 
tów, która jest jedną z najwspa 
nialszych kolekcji banknotów 
świata, Wartość skradzionych 


pońskie monety, emisie banko- 
we  malajskich i afrykańskich 
krajów oraz innych egzotycz- 
nych państw. Te właśnie bank- 
noty wyprodukowane prymity- 


policyjne, aby przestępców ująć 
na gorącym uczynku. 

Około godziny 3 w nocy z so- 
boty na n'edzielę, do domu dra 
Polańskiego zbliżyli się dwaj 
mężczyźni i zaczęli się włamy- 
wać do mieszkania. 

Wówczas ukrywający się w 
pobliżu policjanci wyskoczyli z 
ukrycia i rozkazali przestęp- 
com podnieść ręce do góry W 
odpowiedzi na to bandyci wy- 
ciaćnęli rewoiwery i obsypali 
CZYTAJCIE 

„WESOŁE WIADOMOŚCI* 


wyrok sądu pierwszej instancji 
odnośnie ustalenia winy oskar- 
żonego co do wszystkich dzia- 
łań przestępczych, za które osk. 


ich ze względu na toczące się 
śledztwo, są trzymane w tajem- 
nicy. 


Narad bandycki na jubilera 
Zrakowełi bi$uteji na 17.000 z'otych 


W Pleszewie (pow. Jarocin,| Po sterroryzowaniu domowni 
wojew. poznańskie), wczoraj w| ków, bandyci splądrowali sklep 
nocy do magazynu jubilerskie-|i mieszkanie, po czym zrabo- 
go i mieszkania, należącego do| wawszy biżuter'.ę na sumę oko- 
Czesława Roszaka, wtargneło !> 12.000 zł. — zbiegli. 

3-ch zamaskowanych i uzbrośo-| 


nych w rewolwery bandytów. 


winnym wadliwego prowadzenia 
ksiąś, sfałszowania bilansu Spół 


Policia zarzadziła pościg i ob- 
ławę, lecz na razie bez wyniku. 


banknotów wynosi 50.000 fun- 
tów. 

Pan Catling specjalizował się 
w zbieraniu banknotów i z bie- 
giem lat zdobył jedyną w swo- 
im rodzaju kolekcję. Catling 
zdobył banknoty z państw ca- 
łego świata. Poza europejskimi 
banknotami posiada on złote 
monety ze wszystkich egzotycz 
nych krajów. Jedynym z jego 
największych skarbów jest 
zbiór chińskich i japońskich 
banknotów. 

Posiadał on w swym zbiorze 
najstarszy banknot  gviaʻa. 
chiński banknot z przed 700 


wną techniką przedsiawiały so 
bą wielką wartość. 


Wartość całego zbioru Catlin 
ga, wynosi 6 miliardów funtów. 
Łupem złodziejów padły prze- 
de wszystkim te banknoty, któ 
rych wcale nie można nabyć, 
ponieważ is'niały już tylko w 
pojedyńczych eśzemplarzach, 2 
tego wzślędu Catling tym do'- 
kliwiej odczuł poniesioną s'*ra- 
tę. Scotland Yard puścił w ruch 
cały aparat policviny, chząc w 
iąć przes'ępców. Na razie wv- 
siłki te nie dsły żodre%0 wyni: 
ku, nie ws-fto się nawet n 
trop złodziejów 


Del katra 
W.iBÓWO 
u kB GŁ 

W owa, pazi Maria, opialzaw- 
szj twejo riebozzczysa dosia.c- 
cza.e w ciągu dwóch z górą laf, 
dziwne jzuieś rcić zaczęła tęsk- 
noży. W snach widywała ślubny 
welon i karcię, i jakiegoś dorod- 
nego możczyzzę, który jej czułe 
zaglądał w cczy. 

Rczumicjąc, że to się głos scz- 
cą u miej ciczwał, weszła stę 
skniena wdowa w perozum.on:e 
z niejalzą panią Poafruwalsiia 

tóra właśnie byta zpecialis' Izę 
od grzerzbiaria leciwych wdó- 
wek w młode mmqżatki. 

— Kogo by tu pani wyswa- 
tać? — poczęła się głowić pani 
Podfruwalska — Mam jednego 


wdowca na widoku, porządny. 


człowiek. Nie pali, nie pije, go- 
spodarny, ale na razie z nim się 
poznać nie można, bo w więzie- 
niu widzenia tylko rodzinie ďa- 
ją. A pani wą'pię, żeby dostała. 

Pani Podfruwalska zamyśliła 
się. 

— Pliam jednego! — odzzwała 
się po chwili, — W szm raz chło 
pak dla pani! Moriusiński się na 
zywa. Chłop, jak dąb, silny, 
zdrowy i przy tym bardzo deli- 
ka:ny. Tą jego delikatność, to 


się w wymowie od razu czuje. |* 


Mięciu:ko tak mówi, jak panien 
a. Nawet przez tę delikatność 
twardszych li'er nie wymawia. 
Ciepły chłopak, powiadam pani. 
Pani Maria zgodziła się zaw- 
rzeź znajomość z owym Moriu- 
siństim, kawaler przypadł jej do 
gustu i po niewielu tygodniach 
doszio do zaręczyn. 
cbrała się cała rodzina w 
komplecie, żeby obe'rześ i oce- 
nić wybranka pani Mariy. Wszy 
stkie oczy były skierowane na 
niczo, a pani Maria myślała z 
dumą: 

— Aż im fały na wierzch z za 
zdrości wyłażą. A niech pa'rzą, 
nieri pa'rzą, za kogo to ja za 
mąż wychodzę!!... 

* 


* 

Nazaju'rz kicdy swatka przy- 
szła po uczciwie zasłużone ho- 
rozarium, zastała panią Marię 
w ieżlu, bladą z kompresem na 
Gomie, 

"a widok  swa:ki wdowa 
zdrzy rata wdaiezle zębami. 

— A bodaj panią neXręciło z 
teim kawalerem! Kosos mnie 
pazi narniła? Can rodzina się 
ze mnie śmciel Pal-ami mnie 
wyiyka'ą! Ma oczy się nikomu 
pc':zzo$ nie morel 
Co się stato, nani kocha- 
na?! — przeraziła się swatka. 

— Slompromi'owana jes'em! 
na człe Życiel... Gości się zebra- 
ła kuna, wstyscy na narzeczone 
fo pa'rzą, ja do nieto podcno- 

zą i sn ny'am wzelędem kola- 
cii: „Władziu, Irochaniel Na ce 
masz życzenia?” 

— [ wiesz pani co on powiec- 
dz'zł? 

— Ż- chce cobrera? 

— Cde tom! Aż mi stę słabe 
robi k'edy sobie przypomnę! 

— Ja bym — powiada — 
cha'sł przeTa wszystkim „ęsi'! 
ari” chciałbym! 

Ryk s'ę rrzy s'ole zrob'ł Go- 
Enlą za śmiechu z ""rzeseł rospa- 
dali. Ch?o? ma 49 let i do r= 
rzeczne! mówi, że chce „esi”, 
Js pani coś podobnego mogła 
r narn'ś? 

Sw='ka wzruszyła ramior=mi 

— (70% się par! rici? Prze 
c'eż mów” -— rom, że chłop m* 
uyren dal n'-q, 

— Tras eg z'as? 

— To z tera, ża aa Ieeedeah 
Ier p'a ymanta Phatt natę 
dzieć „gęsi”, bo gęś była na sio- 


RER 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


10 najpopuiarniejszych Polaków 1 Polek 


1) gen, H-Ler, 2) Pzazrowsii, 3)|8) Jędrzej Moraczewski troszczy się 65 r E0 GR 


ls. Ecard, Kokowski, 4) ks. przmes|jo lud przcnjący, 9) Padcrewsii, 10) 
r i n3 2 
CER UcZESTRiK ÉW 


H!ead, 5) prem Sitzċkcwcki, 6) A-| Jolliot, córka Curie Skłodowskiej, 
Aby pobudzić Czyteiników 


Z człej Polski „napływają li-? 
siy od Czytelników, którzy 
zgłaszają udzieł w o, wiel- | em Kes, 4) m'n. Peck, 8) gen, Sccn-|:**74 rozezcrza €zicło swej matki. 
siej ankiecie. ch cia kcwcki, ©) Mzrsz. Pilsudska, 10) Kie-| P, J, Chę:kowski z Warsza- 
mic porrncść, że wybór dze-, Pero. ? ; oczydł: / ipo- 
sięciu nejpopu'arniejszych Po-| P. Zofia Kulikowska z Kobyłi %0 r e r A 


pularnie'szych uważa: 


| a srebrna 13500. 


laków i Polek będzie odzwier- 
ciod'zł opinię całego kraju. 
tym przeświadczeniu od- 

e $ g . 
dziemy gios Czyte'nilom. 

P. Stojowzki Tadeusz ze Lwo 
wa (fsbrylka „Noerkury') zsta- 
sza nasiępuących kandydatów: 
a 1) Morz Płorósia, 2) Pzdorcwcti, 
3) ma, Beck, 4) minictrawa J. Bec- 
<zewa, 5) ger. Hzl!er, 6) Kiepura, 7) 
pull, Kes, 8) woj. Pel/n=-Prażmow- 
"zi, C) poi. Walery Słowetc. 

P. Staniszewska z Płońska 
(Marsz. Piłsudskicgo 34) przy- 
znaje palmę pierwszeństwa na- 
stęẹsuiącym osobom: 

„1 éon Słewej - ELizekewski, oko- 
o1zny prze” nrród i dctry grzncćzrz 

a'a, 2) 7 in, Peci, w'zray toemon 
towi M m. Piłszcrkicgo, 3) prik. 
Koc, tw za QCbczn Zjzdncozrnia Na- 
rodowe , 4) fen, Gzlica, 5) Redzie- 
w.czówu „ 6) Morsz, Piłsz"zta, 7) J. 
Pmeerrcka, 2) Kfepora, D mn. F. 
Kwiztzews, tudewsiczy Gimi, 10) 
pks. prełat Deiżsti, twórca Lickowa, 
11) Fo”mwsg Perski, 

P. Sto!arski S'anisław z Po- 
m'echówka oddanie głos za po- 
niższymi kandyda'ami: 

1) prom, Stłschewstj, 2) Marsz, 
Piłtróet=, 3) mn. Peck, 4) P-dercw= 
sw, N Tomi Arzstzwsti, 6) priu 


lkowzni, 9) gcn. Szenkowstd, 10) Kic- 
PE. 

P. Helena Katciówna z Koa- 
ssewa koło Modlina nndas'ała 


lfarą listę ra'nopularniejszych , 


Polaków i Polek: 


A naiwięlszą popularność przy 


1) Paderewski, 2) gen. D-ller. 3) 
Mazrcz. Piłszdsi:a, 4) prot. Bartel, 5) 
1) mn. Decu, 2) gen. Haller, 3) pre-, pon. Słedkowski, 6) b. mu. Arust 
rir S"łaćkowski, 4) W. Sierc7tew- | Zaleski, 7) gen. Żeligowski, 8) mz'2r 
smi, 5) Pzdorewsii, 6) Kicnara, 7) W.) Sterżyński, 9) Jędrzej Morczrzwsi!, 
Kczczls, 8) J. Smcszrz'za, 9) Pela Ne- | 10) Fs. przł-t Elziński, 11) Kiepura, 


znaje następującym osobem: 


"o rywalizacji, hodzizcja prsia- 
sowża przyznać uczes.n kn 
zonfiursu - ankicty następują” 
ze rzgredy za najlcpsze uz”sa1- 
-łopfte popularności kandydae 


Koc, N rm H-"-r, f) ks. kerd, K2-| 
| 


gri, 10) J. Jądrzejowcna. 

P. Narcyz Zwierzchowski 
Warszawy (Marymoncka 
zes'awił taką lisię na'popu!ar- 
niejszych: 

1) Pułk. Adzm Koz, 2) gen. H-lier, 
3) prem. Stładzcwchi, który lępi spe 


z 


Lvlację i pzsizrs”wo, 4) prezydent 
Wsrszawy Siarzyńci, wierny przyja- 


c'»l świzta pracy, 5) min. Kościełkow 


eki, 6) min. Beck, 7) fon. Szszkowski, t nas ępujące nagrody: 


Złodziejekęde . „neomalowani* 
aky me ra lio ich od razu peznzć 


W Bulzereszcie ostatnio dae 
się odczuć plaga kradzieży kie 
szonkowych, co zmusza wła- 
dze miejscowe do szukania bar 
dziej radykalnych średków. 

Komendant policji bukaresz- 
teńskiej, Sianescu wystąpił o- 
statnio z niczwykłym projek- 
tem: proponuje, aby malowane 
ręce i uszy zawodowych zio- 
dziei kieszonkowych  niescho- 
dzącą czerwoną farbą anilino- 
wą. Po tym znamieniu będzie 
można złodziei poznawać na 
cdlestość i z teño wzólędu b2- 


[dzie im trudnej dostawać się 


qem tam, gdzie zbierze się w.ęitsze 


POMADKI-DO UST STACH! 


J. SZACH 


i PZ « 


u | 


U 
„WARSZ AWA 


Kiwi 


(GIEŁD 


Dowizy: „Carlin 212.97. Gdańsk 
10023, Lemlyn 2622, N. Ja:k 5.274, 
jParyż 1741, Wiodeń 9920, Marka 


Pap!cry praczntowe: 3 pr. poż. 
|prom. inwcot. 6800, 4 p:oc. państw. 
poż. prem. dol. 33 23, 

Alcjc: Bank Po!cki 108.00, Węg'el 
26.25, L:'pop 53 50, Nscbiim 65 00, 
Ostrowiec 26.50, Starachowice 32,75, 
Haberbusch, 


EADPIO 


WTOREK, da, 5.X. 1537 r. 
| 6,15 Pizźń „Kiedy ronne wctają zo- 
rze", 6.20 Gimnastyka. 649 Muzyka. 
7.09 Dziennik poranny. 7.15 Muzyk. 
2.09 Autlycja d'a szkół 1115 Audycja 
ua szkół, 11.40 Fragmenty symfonicz 
ne. 12.03 Audycja południowa. 1539 
Wiadomeści gaspcdarcze. 1525 „Ze- 
garki muzyczne”. 16.09 Przeciąd aktu 
ziności finansowo - gocyodarczych. 
16.15 Pofodne mc'odie, 1659 Pogadan 
ka altualna. 1700 „Szo Piolo i Bu- 
tautan" — reportaż. 17.15 Audycja 
muzyki portuśź!skiej, 17.50 „Łowiska 
asmorskie” — pogadzeka. 180) Wr- 
domości epertowe. 1310 S':rzyn"© 
techniczna. 13.25 Muzyka. 19.35 Audy 
sia dla wsi. 190) „Listy miłecne wie: 
kich poetów". 1930 Audycja kceakur- 
zowa. 19.45 PogSadanka  aktua!na. 
20.09 Koncert symfoniczny piświęco- 
ny twórcześci Karola Szymsnowskie- 
fo. 2210 Muzyka taneczna. 225) Os- 
tatnie wiadomości dziennika wieczor 


acgo. 
WARSZAWA II. 
139) Ken-zrt peosutzrny. 
1400 Parę informacji. 14.19 Koncert 
zezrywitowy. 15.00 Posz"art"=, 15.00 
Pe pio", (otytyl, 1750 Koncert 
solistów. 18.50 Muzyka leklta i tanecz 


ztyty” 


na. 1259 Życie kuiturane sto cv. 
19,55  Wizdemośi portowe. 22.00 


Dwa toara, 22.15. Merria tarcsrna. 
| ej di . m <a jose, a zak a Si d 


le, a przez dalilza'ność 
dzieł „esi. Chłoock je 
CIESSA twzda" = przez Gz 
: ło mu nie prze dzie. 
| Napoleca Sadek. 


las 


tość osćb. 

Proponowana farba trzyma 
się trzy miesiące, a po upływie 
tedo terminu będzie naieżało 
pomalować złodziei po raz dru 
ni. Mo'ować będzie możwa wy- 
łącznie recydywistów, kiórzy 
byli już raz karani. 

Przeciw temu projektow: 
wysunię'o cały szerc4 zasirze* 
żeń. Złodzieje z pomalowanymi 
rękami bedą mośli „pracować” 
w ręlawiczi:ach. Uszy zaś bę- 
dzie można  przewiązać jak 
rrzewiązuje się je podczas bó- 


lu zębów lub głowy. Opaska ta; 
wzbudzi jeszcze dla nich współ 


Spór o granicę podziemną 


me'zy Węgrami) 


Prasa czeska donosi o cieka- | 
czeęzkosłowacko- urzędy czeskosłowazckie umieś- 
|ciły kratę 400 m. od granicy na od dłuższego czasu przez obywa 


na, 


wym sporze 

wąfdierskim o granice. 
Rozległe groty Asstolok 

Wegrzech rozciągają się wzdłuż 


granicy, którą w pewnym punk- ' 


cie przekraczają. Turyści, zwie 
dzający groty, przechodzili gra 
nice w podziemiach. 

Aby temu zapobiec, władze 
czerkósłowackie 
część groty kratą żelazną, aby 
przeszkodzić prze:raczaniu gra 
nicy bez paszportów. 

NY estelnim czas'e dokładne 


45), 


zaśrodziły , 


sów: 


Fierucza negr. (60 zł 
D uga nasr. SC zł 
Pięć recr. no 10. 
fsem necłóć po 5, 
crzz 50 nagród 
pocdeszen:a 


„ACZNIE WIĘC PRZYZNAMY 
UCZESTNIKOM (5 NAGRÓD 
| WARTOŚCI 500 ZŁ 


12) Sielsa Jaracz, 13) Racz'tw:czówe 
ma, 14) X/alzstcwiczówna, 15) Jznucz 
Kuczefźski, 16) Ergeniucz Dedo. 
Jutro zamieścimy dalszy cią 
ankiety. Listy należy nadsyłać 
do Reda"cji z dopiskiem na ko- 
percie: Konkurs — anketa. 
Przypomin=my, że wśród u- 
czes'ników będą rozdzielonc 


czucie, u publiczności, a to uś- 


ehe JE. : ; A wicc do dzieła, Czytelni- 
pi jej czujność i ułatwi zadanie 


zy! 


złodziejom. Z Waszego wyboru ma wyjść 
Mimo tych zas'rzeżeń S'a-| 10-ciu nzjatpułarn'ejszych Po- 
aese obsiaje przy swoim.| zw i Polek, Waczą zecivgą 


Twierdzi, że złodziejom będzie| >-dz'e, że o tym wyborze do- 
trudno pracować w rękavicz-| tre sią Pciska cała! 

kach, że nie będzie im się chein 
ło stale paradować w opzskach 
na głowie i, że pomalowane rę 
ce i uszy tak ich będą kręno- 
wać, że porzucą swój zawód. 


W całej tej dyskusji nie bie- porady 
rze się pod uwagę jednego: co| 


powie kodeks karny na malo- | prawne 
wanie złodziei. EE canem e O o o 


TELEFUNKEN 
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Rzem.eśnicy kupcy poznańscy 
redzsim"'ą cf'nsywę na Kresy i poł'idn e 

POZNAŃ. Podtrzymując ha-| Ostatnio grupa kupców śrem- 
sło ekspansji osiedleńczej rze- skich udała się samochodem w 
mieślników i kupców wielkopol podróż na południe Polski ce- 
skich na tereny południowe iilem zbadania możliwości osad- 
kresowe Polski, obywatele śrem |n'ciwa dla śremizn w m'as'ach 
scy rozpoczęli planową akcję w południowej części naszego kra 
tym kierunku. ju. 

W szczególności postanowio- 
no zbadać warunki handlowo- 
przemysłowe oraz możliwość o- 
sadnictwa kC fren w 

, Inmet] Kratowie, Rzeszowie, Przemy- 
a (cechostowacią ślu, Sandomierzu, Opatowie, Ło 
pomiary fachowe stwierdziły, że dzi, Kole i Koninie. 
Akcia ta jest prowadzona już 


ióusgziom 


najnowsze modele 
na długoterminowe splaty 
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terenie węgierzkim. W następ- teli śremskich. Ze Śremu wye- 
stwie doszło do rokowań dyplo migrowała już wielu kupców i 
matycznych, które doprowadzi- |:-cm oślników, któszy osiedlili 
ły do tefo, że już w najbliższym się i prowadzą z powodzeniem 
czasie granica podziemna zosta warsziaty handlowe oraz rze- 
ne skoryfowana, a krata cze-| mieślnicze w Krośnie, Rzeszo- 
skosłowacka w podziemiach zo- | wie. Radomiu, Kole i Białej 
stanie cofnięta o 400 m. wstesz. ! Podlaskiej. 


Kwoia, przeznaczena na krpro czu leiorii klessvej, to n'ezbęd- 
na pczycja każdego przzztrne cnmyślcnego budżetu cmiesięcz- 
neso, 


Tajemnicze pidwójńe mordentoo 


w południe na Long Isiand 


NOWY JORK. Na Lonś Ís- 


lanl na jednym z najbardziej 


ruchliwych bulwarów  Sprinś- ne kółka. 


field w południe popełniono ta- 


dowanych przez niego ofiar wi- lub wariat. 
dożzne SĄ narysowane czerwo-, Zbrodnia ta, dokonana w nod 
miejskiej dzielnicy, zamieszka- 


Władze policyjne prowadzą- nej przez ludzi bardzo zamoż- 


jemnicze podwójne merderstwo. | ce dcchacrnie w tej ta emni- 

W samochodzie, który stał|czej zbrodni, początkowo przy- 
przy trotuarze, znaleziono zwło, puszczały, iż młodzi ludzie po- 
ki młodego mężczyzny i młodej pełnili samobójstwo. Przypusz- 


kehizty z śmiertelnymi ranami czenie to wykluczają izdnakże, 


Zbrodniarz, który działał z zna”i znalzz'mne na czołach za- 
nizwyj”*nionych nowodów, po- mordowanych. 
stanowił widacznie rorocowić  Wie'ie nrawdonoda” oństwsz 
wyrrźny ślad swc*o udełały w -oada  przynttszozanie, 
morderstwie: na czołach zamor sprawcą zbrodni jest degenerat 


że ` 


nych, wywołała wielkie wraże- 
nie w Nowym Jorku. Tożsa- 
mość ofiar zbrodni jeszcze nie 
została stwierdzona. 

Władze policyjne ustaliły toż 
samość ofiar fniemni=zej z"ro- 
dai na Tons Il=-4, Sa ni — 
19 Bati studont Ie Hutę Watag 
tato narzeczona Franciszka 


Hajek. 
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DZIEN ZA 


STRZĄSAJĄCA POWESC O 


AT 


BOHATERSTWIE, 7) 
MIŁOŚCI ; POŚWIĘCENIU Z ya 
Pod. "+ aresztowano i sprowadzono do Warszawy, wraz | dzy Sawickim a tą kobietą jest jakiś związek, że ma- 
z chłcmi:= ziemowięciem. Na próżno chłopka zspzwniała, że 1 


dziecko juc: jej własne — komisarz policji osadził ją we wię- 
zieniu: zawezwano na policję Sawickiego. 

dy mu powiedziano, że aresztowano dwie kobiety, Po- 
dozką i jakąś chłopke, był przekonany, że oddał w ręce po- 
licji Jadzię. 

Przodownik 
i zapytał go: 
Pan obawia się tej konfrontacji? Jest pan tak 
przerażony, jak gdyby bał się pan spotkania oko 
w oko z tą kobietą... 

Sawiski zdołał zapanować nad sobą i odrzekł: 

— A czemu miałbym się obawiać? Jestem po 
nrostu zmieszany tą całą historią... 

Sawicki usiłował uśmiechnąć się, ale przodow- 
nik nie pozwolił zbić się z tropu i dodał: 

— Rozumiem, że to nie jest przyjemne, ale pan 
jednak sprawia - rażenie, jak gdyby się pan wyraź- 
nie czegoś obawial... 

— Myli się pan, panie przodowniku... 

— Wobec tego każę natychmiast wprowadzić 
tu Podoską. 

— A cóż ona zeznała? 

— Nie zaprzecza bynajmniej temu, że zna pa- 
na, że udzielała pańskim dzieciom lekcyj, natomiast 
kategorycznie nie przyznaje się do tego, 
cokolwiek wspólnego z porwaniem dziecka... 

Umysł Sawickiego był teraz niezwykle wyo- 
strzony: Jak ma uratować Jadzię? 

Po tym, jak Siedlecka zeznała, że to jest ta 
sama kobieta, która skradła dziecko i która przy- 
była przed tym z Podoską — nie wątpi, że ma tu do 
czymienia z Jadzią, że to ją aresztowano. 

Jak teraz może ją ratować? Sprawa nie jest je- 
szcze stracona: jak widać z zeznań tego przodow- 
nika, nie połapali się jeszcze, że to jest Jadzia. 

Sawicki wpadł na pomysł: poprosi najsamprzód, 
by mu pokazano dziecko, bowiem stęsknił się za nim. 
Gdy mu to dziecko pokażą, oświadczy, że to nie to, 
a w taki sposób Jadzia zostanie zwolniona... 

Przodownik wstał, by kazać wprowadzić Podo- 
ską, gdy nagle zatrzymał go ruchem ręki Sawicki 
i powiedział: 

— Bardzo pana przepraszam, mam do pana pro- 
sbe... 

R — Słucham pana, o co chodzi... 

— Tęsknię bardzo za dzieckiem, chciałbym je 

zobaczy 


ma 


zauważył zmieszanie Sawickieśo 
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ziecko? Dobrze, każę najsamprzód wpro- 
wadzić tę chłopkę z dzieckiem. Nie zabraliśmy je- 
szcze od niej dziecka, ale za chwilę uczyn'my to: 
śledztwo jest już bowiem na ukończeniu, brak tylko 
pańskich zeznań... 

Sawicki zadrżał cały: miał świadomość tego, 
że gdy tylko Jadzia wejdzie, nie potrafi opanować 
siebie. i 

A wtedy przodownik z łatwością pozna, że mię- 
me © EE" 


Juliusz Morawski 


Wzruszające dzieje miłości dziewczyny z ludu 


do arystokraty 


— I synek pułkownika Lindbergha też był strze- 
żony, a jednak zbrodniarze wdarli się do mieszkania 
i porwali dzieckol 
Nie wspominaj mi o tej ohydnej zbrodni, bo 
we mnie wszystko aż dygocze ze wściekłości i obu- 
rzenia! — zawołał hrabia Tudziewicz. — Jaki za- 
tem masz plan? 

— Na razie czekać. Czekać tak długo, póki ja 
nie usunę ze Stanów Alfreda, którego nie nazywam 
już brałem! Jeśli się nie uda inaczej, nie cofnę się 
przed oskarżeniem go i doprowadzę do jego uwię- 
zienia. Może więzienie obudzi wreszcie w tym czło- 
wieku sumienie! 

— To straszne, kiedy człowiek musi tak źle mó- 
wić o swoim rodzonym braciet.. Nie przejmuj się je- 
dnak Tomaszu! Nie bierz na swoje sumienie grze- 
chów brata! Jest człowiekiem dorosłym, ma swój 
rozum, sam musi ponosić odpowiedzialność za swoje 
czyny. Tym gorzej dla niego, jeśli te czyny są wy- 
stępnef 

— Tak jest! — pokiwał Tomasz głową, wpada- 
jąc w zadumę. 


GDZIE JEST? 


Klara hrabina Tudziewiczowa śpieszyła do No- 
wego Jorku na ile jej pozwalał samochód, niezbyt 
już nowy i o niezbyt silnym motorze. 

Dzieliło ją jeszcze parę ! ''ome'rć"v od celu, kic- 


by miała | 


ją ze sobą coś wenólnefo, 

Czy może jednak powiedzieć przodownikowi, 
że nie chce widzieć tej chłopki, tylko dziccko? 

To zrowu może wzbudzić podejrzenie... 

Sawicki przeżywa teraz straszne chwile. Oba- 
wia sie, że gdy Jadzia tylko wejdzie, nie zdoła opa- 
nować siebie, n'e zdoła opanować uczuć, które się 
w nim nagśromadziły. 

Pobieśnie do niei, zechce ją ucałować... 

Przedownik zbliżył się do drzwi i zawołał: 

f — Sprowadzić aresztowaną Mariannę Kwa- 
SMK., 

W sercu Sawick'ego dzieje się teraz coś stra- 
sznego. Cały pokój obraca mu się przed oczyma. 
Wszystko kołuje, ściany, sufit, okna, stół... 

— Zdaje się, że to nie pańskie własne dziecko, 
tylko adoptowane... 

— Tek.. Adoptowane... — odpowiada Sawicki 
od niechcenia. 

— Wie pan, cała ta sprawa wydaje mi się bar- 
dzo tajemnicza... Czemu ta chłopka właśnie porwa- 
ła pańskie dziecko?... Czy zna 'a pan? 

— Nie... z trudem zdołał Sawicki wykrztusić 
odpowieńz, 

— Co się z panem dzieje? — spogląda przodo- 
wnik na Sawickiego, widząc, jak z trudem trzyma 
się ra nośach.. 

tej samej chwili otworzyły się drzwi i poli- 
ciant wprowadził chłopkę z dzieckiem. 

W pierwszej chwili boi się Sawicki 
glowe.. 

— Zresztą, wszystko kołuje przed jego oczyma: 
pokó, meble, biurko.. Jak gdyby wszystko było 
przesłonięte mgłą. 

Ale stara się za wszelką cenę opanować... 

A wobec tego, że w pierwszej chwili jest pe- 
rj że to właśnie ona, Jadzia — widzi ją przed 
sobą. 

Skurczył się, jak gdyby chcąc uniknąć jakiegoś 
ciosu, jak gdyby zam'erzał zdusić w sobie krzyk roz- 
paczy i radości naraz. 

Kilka chwil spogląda jeszcze na Jadzię, jest 
przekonany, że widzi właśnie ją, a nie kogo innego. 

Powoli msła pryska... 

Chłopka zbliża się z dzieckiem do stołu, przy 
którvm siedzi przodownik. 

Sawicki dostrzega obcą zupełnie kobietę, chłop- 
kę, z dzieckiem na ręku. 

Szeroko otwiera oczy. 

Czy nie pomylił się? 

Czy śni może albo postradał zmysły? 

Nie, to nie jest Jadzia. 

To jakaś typowa chłopka ze wsi, o zupełnie od- 
miennych rysach twarzy, aniżeli Jadzia. 

A dziecko? 

Już z pierwszego wejrzenia poznaje, że to jest 


odwrócić 


Otworzyła maskę i poczęła szukać defektu. Nie 
zwracała nawet uwagi na mijające ją środkiem szo- 
sy samochody. 

W pewnej chwili ktoś raptownie zahamował aż 
zazgrzylały hamulce. Klara podniosła głowę i ujrza- 
ła wychodzącego z samochodu Alfreda. 

— Utknęłaś? — spytał Alfred, podchodząc do 
siostry. 

— Jak widzisz! Może zechcesz mi dopomóc. 

— Zechcę! — zgodził się Alfred. 

Oparł się o maskę i patrząc na Klarę spytał: 

— Co ty sądzisz o wystąpieniach Toma? 

— Nie wiem... Nie mam czasu o tym myśleć! 
Weź się lepiej do mojego motoru! 
czy wiesz, że między nim a mną jest już 
wojna na śmierć i życie? 

— ŹZwariowaliście obydwaj! I o co? O tę dziew- 
czynę? Nie możecie się pogodzić? Niech się zabawi 
jeden i drugil Wam niczego więcej nie potrzeba! 
Wszyscy mężczyźni to zwierzęta! 

— Czy i twój Celuś też? 

— Mój Celuś to co innego! 

— Cóż takiego? Może święty? 

— Przestań pleść! Popraw motor. 

— Muszę się z tobą rozmówić! Mus > 
wiedzieć za mną, albo za Tomem. 

Ani mi się śni! 

— Musisz! 

— A jak nie będę chciała? 

— Będę cię uważał za mego wroga. 

— Paradny jesteś! Będziesz mnie uważał za 
wroga? Może nie poprawisz mi motoru? A może 
będziesz do mmie strzelał? Chyba wypiłeś za wiele 
po drodze! 

— Nie jestem pijany i mówię poważnie. Tom 
jest mo”m śmiertelnym wrogiem! 

— I co z tego? 

— Powiedziałem ci: walka na śmierć i życie! 

— I co dale:? 

— Nie rozumiesz tego? Jeden z nas musi zgi- 
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dy motor zaczął trzaskać. Musiała się zatrzymac. | nąć! 


WAZA A ZO 


OE zzz 
—— 


zupełnie inne dziecko, zupełnie niepodobre do dziec- 
ka Jadzi. 

Inne oczęta, inny nosek, inna buzia... 

Policja została wprowadzona w błąd! 

Jadzia zdołała umknąć z dzieckiem — areszto- 
wano tylko Podoską. 

Dziwne, mieszane uczucia budzą się w sercu 
Sawickiego: 

Jest rad, że Jadzi nie zdołano aresztować, że 
potrafiła umknąć... Ale z drugiej strony, czuje przej- 
mujący ból. 

Jadzia jest dla nieśo raz na zawsze stracona. 
Wyjechała za franse. śled po niej zaginąt... 

Już jej nińdy, nigdy nie zobaczy... 

N:śdv z nią nie pomówi... 

Przodownik przerwał te myśli Sawickiego i ode- 
zwał się: 

— Poznaje pan to dziecko? 

— N'e, proszę pana... To nie jest moje dziecko... 

Przedawnik jest zdumiony: 

— Co? To nie jest pańs"ie dziecko? To nie 
jest dziecko, które od pana skradziono? Przyznam 
się, że już nic nie rozumiem... 

— Nie, to nie jest moje dziecko, a tej kobiety 
wcale nie znam... 

Ch*="a wybuchła płaczem. 

— Widzi pan teraz, że nie kłamałam.. Powie- 
dział+m prawdę, zupełną prawdę... To moje dziec- 
ko... Nikomu dziecka nie kradłam.. Na coście mrie 
sprowadzili «o Warszawy, męczyliście mnie w wię- 
zieniu.. Skąd wezmę pieniądze, by powrócić do sie- 
bie do domu? Czego chcieliście ode mnie? 

— Stul pysk! Nie rycz! — krzyknął starszy 
przedownik na chłoskę. — Czy to nie jes: napraw- 
dę pańs'e dziecko? A może się pan teraz myli? 

— JavFże mośę się mylić? Adoptowane przeze 
mnie dziecko wyglądało zupełnie inaczej... 

Przodownik urzędu śledczego jest wielce zdu- 
miony: jak to się moś!o s'ać? 

A może naprawdę policia w Skierniewicach po- 
pełniła tak fatalną pomyłkę? 

— A tej kobie'y pan również nie zna? — wska 
zał wywiadowca chłopkę. 

— Widzę ją naprawdę po raz pierwszy w ży- 
ciu... 

— Hm... — wzruszył wywiadowca ramionami. 

Roe':azał z powro!em wyprowadzić chłopkę. 

— A może zaszła w stosunku do Podoskiej ró- 
wnież pomyłka? 

— Natychmiast 
kazał. 

Po chwili weszła do pokou Podoska i spojrzała 
na Sawickiego wzrokiem, pełnym pogardy. 

Spogląda na nią również nienawistnie. Nie ro- 
zumie jednak jednej rzeczy: jeśli aresztowano Podo- 
ską, w jaki sposób zdołała wyra'ować się Jadzia, 
i czemu to zamiast tamtej aresztowano tę chłopkę, 
k'óra jest naprawdę Bogu ducha winna? 

Przodownik wskazał ręką Podoską i zapytał: 

— Czy zna pan tę oto panią? 

— Tak, znam ją. 

— Czy zna pan ją od dawna? 

— Nie, nie od dawna. 

— Czy jest pan pewien, że ta kobieta ukradła 
panu dziecko? 

Sawicki namyślał się chwilę, po czym odrzekł: 

— Tak, ta kobieta ukradła dziecko... 

(Dałszy ciąg jutro) 


wprowadzić Podoską — roz- 


— Więc dobrze. Dajmy na to Tom zginie. I cc 
dalej? 

— Cóż ma być dalej? Odbiorę mu Hankę! 

— Nie znoszę tego imienial 

— Urobię z niej taką bratową, że się z nią je 
szcze zaprzyjaźnisz! 

— Nie mów mi o niej! Mów, co ty właściwie 
zamierzasz? 

_ — Przeorowadzę 
końca bez Toma! 

Oczy Klary błysnęły w ciemności. 

, — Jak przeprowadzisz? 
" — Tak, jak było planowane... 

Alfred umilkł i spo'rzał podejrzliwie na Klare 

— Ahal.. Ty się nadal kochssz w swoim mężu 
i boisz się, że przyjdzie czas, kiedy wreszcie trzeba 
będzie go sprzą'nąć. 

Klara pa'rzyła w oczy bratu, 

— Moja droga... — ciąśnął dalej, — to trudno. 
Inaczej nie można załatwić tej sprawy... Chociaż... 
Czekaj - no! Chcesz działać ze mną przeciwko To- 
maszowi za cenę uirzymania przy życiu twego 
męża? 

— Jaktol 

— Mam dobry plan!.. Pardzo dobrv! Nie myśl, 
że tylko Tom po'rafi coś wykombinować! Jak się za- 
patrujesz na tó, by stary Tudziewicz zobaczył się ze 
swoim synem, co? 

Twarz Klary ożywiła się nagle, powece'ała. 

— Zaraz.. Więc, jak ty to planujesz? 

— Bardzo prosto! Urządzimy sro'kanie starego 


sprawę z tym spadkiem dc 


z synem. Powiemy, jaką naprawdę Tom grał przy 
nim rolę, Wyzna mu się prawdę, że ty jesteś żoną 
młodego hrabiego. 

— I co dalej? 


— Dalei? Chyba jeden i drusi będą dostatecz 
nie zadowoleni. żebvśmv s'ę mogli urządz'ć spoko: 
nie... Jeśli odh'orę Harte. nie mam chęci nrozos'a- 
wać dłużej w Amorrce. Dzs'nnę od was nieco pie- 
niędzy i wyjadę z Hanką do Europy. Zacznę nowe 
życie (Dalszy ciąg jutro) 
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| Katenderz dnia 


zen. 17.6. 

Księżyca wschód: 

551, zach. 16.59. 
IESTCNIA FOPAJE: 

1763 Zózn króla Ausucta III w Dreź- 
mie. Dyt to król niedołężny, bez 
woli i charakteru, wycłs*iąc s'ę 
w rzążach siyrnym hr. Briih!em. 
Deprzwadsił Polskę do upsdku. 


do Pzus. 
PRZYSŁOWJIA: 
Po świętym Fremciszku 
Pasą ra ows=ku. 
TŁOTĘ IYS: 
Nie dufaj w złoto i w żadne 
pokłady, 
Każdej godziny cbawiaj się zdrady. 
Tertuna co Ca, to zasie wz ąż może, 
A u niej żadna pewność nie pomo- 
że. 
Jsn Kochanowski, 
KTO NIE WIE, ŻE: 
Niewielki rrocznt 0.5 czadu w po- 
wietrzm, m*a snowadować śmierć. 
S ZYD 


Tirmzczenie eó 


'p. Janina 20. Będzie rozmowa z 
mężczyzną w mundurze, Sprzeczka dał 
mowa. Dachody zwiększą się. Proszę į 
się wystrzegać orzucta. 

Cyganka 13. Trud czeka Pana. 
Ktoś poczyni Pani ziudne chistnicz, 
Szatyn z Panią sympatyzuje. Szczęśii 
wa cyfra: 6. 

P. Franc ook B, Kraków, Na numer 
Pański padnie nzujwyżej stawka, Speł 
ni sie w przysz!ości Pańck'e marze- 
nie. Proszę wystrzegać się kradzieży. 

„Sam joden". Jest Pani otoczona 
nrzy'acióśm*. Oirzyma Pani pieniądze. 
Spotka Pan! blondynkę, 

P. Luślza K. Potwierdza się, iż pierś 
cicnck z czerwcnym kamieniem przy 
niesie Pan: szczęście, Znajomy cbda- 
„rza Pan'ą sz<zerym uczuciem. Stef i 
Jurek lubią Pania. Son o mężczyźnie 
i dwóch kobietach musi być opsany 
dcktadniej, 

P. Storczyk — Maryla, Czeka Pa- 
nią szcześliwa miłość i małżeństwo w 
niedalekiej przyszłości. Z owym pa- 
nom będzie Pani rozmawiała, preczę 
sorawóniś, czy istztnie ma on złą o- 
p'nię, Brat otrzyma przy sfaraniac:: 
ciota posadę, 

P. Janka G. Będzie spotkanie z 
ricuczciwym cztowiekizm, Rozrywka 
czeka Pan'ą, Blondynka Panią od- 
wiedzi. Scn p. Jadw'gi wróży poch- 
watv lub komplementy. 

P. Blanka Szatynka jest Pani życz 
Twa. Przna Pani Jerzego. Pochwały 
beda. Niepokój bez powodu. 
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Pokol 


enieolbrzymów 


rośnie w niebywalym tempie 


Dr. Bowers wybitny amerykań 


Slońsa wsch. 5.4, | sli antropolog od lat zajmuje 


się badaniem wielkości ciała 
ludzkiego. Badania swoje pro- 
wadzi na całym świecie, we 
wszystkich tych zakątkach glo- 
bu ziemskiego, gdzie mieszkają 
biali. 

Przed laty zaczął on mieszyć 
lyciące amerykańskich studzn- 
tów i otrzymał pewne pzzecięt- 
ne dzne. Następnie mierzył ro- 
uziców tych stuazentów i prze- 
nrowacził studia porównawczz. 
Oxazało się, że miodzze polzoie 
nie jest przeciętne o pięć cznty 
mclrów wyższe od starszego. 
Porównzjęc pemary studentck 
i ich matek dr. Bowers stwier- 
dził, że studentki są przeciętnie 
o trzy i pół centymetra wyższe 
od mztek, 

Współczesny człowiek ma 
więc skionność do rozrastan a 
się. To cwoje twierdzznie dr Bo 
wers może potwierdzić tysiąca- 
mi cyfr. Na razie niczym ludzie 
rauki nie mogą sobie wyiłuma- 


czyć dlaczego człowiek staje się] Europie wyrośnie wkrótce po- 
wiabzzv z gerólen'a nt neto'e- l-o!on'e olbrzymów... 


<i 


nie, 

W ostatnich latach dr. Bowers 
przeprowadzał pomiary w Euro 
pie. Szwedzi w ostatnich 39 la- 
tach -ali się wyżsi o 4 centy- 
metry, to znaczy, że synowie 
srzerastaią ojców o 40 milime- 
irów. U Holendrów różnica 
wzrostu w tym samym okres.e 
wynosi 7 centymetrów, co jest 
swego rodzaju rekordem. Fran- 
zuzi w ciągu ostatnich 30 lat u- 

ośli o 3 centymetry. Najmniej- 
szy przyrost wzrostu wykazują 
Ifemcy i Włosi, gdzie synowie 
są wyżsi od ojców tylko o 2 cen 
-ymetry. 

Pytaniem jest czy skłonność 
do rozrastania się, stale się bę- 
dzie posuwać naprzód, czy też 
osiągnąwszy pewną granicę, zni 
knie, Jest możliwe, że ludzie o- 
siąśnąwszy pewien szczytowy 
punkt nie będą dalej rosnąć. 
Gdyby zaś przeciętna skłonność 
do rozrastania się będzie dalej 
się rozwijać w tym tempie, co 
w ostatnich latach, wówczas w 
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oddziały w Warszawie Wilnie i Krakowie. 
Konto P. K. O. 7192. 

Ciqgnienie rozpoczyna się 21 października. 

ZAMÓWIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIAMY CDWROTNIE 


Dramatyczne spotkanie z adwokatem w więzieniu 


Wieść o tym, że śpiewaczka 
Plewicka, żona generała Skobli 
na, dostała się więzienia lotem 
błyskawicy rczeszła się po ko- 
biccym składzie karnym „Petit 
Rocquette". 


Już następnego dnia podczas 
spaceru doszła do Plewickiej 
jakaś kobietą i zagadnęła ją po 
zosyjsku, Śpiewaczka była nie- 
zmiernie uradowana z tego spo- 
tkania. Pomimo że wiele lat mie 
czka w Paryżu nie zna zupełnie 
irancuckiego i mie mogła nawet 
peorczumieć sę z mniszką, peł- 
zincą funkc;e strażniczki, 

Kobieta, która zasadnęła ją 


MSŁ 
sx: 


NE XA IE wm 
a "Ip "FT" Tp 


Aa spazesfef wol nnii S... 


Fiobowa wieść 
czyl’: Energiczna wdówka 


(A.E.) — Wiecie już? — za- | światem, nikt jeszcze nie był 


wo.ał Walery Pop, zbliżając si 


ei przez bliźnich 


oceniony wedle 


do swych kompanów, sączących | swej wartości, ani człowiek, ani 
wódeczkę przy stoliku w restau bydlę. 


racji „Pod raocnem tronkiem". 
— Wiśniewski umarł! 

— Kto? — spytał z przeję- 
ciem sicdzący przy innym stoli- 
ku pan Bronis'aw Niańka. 

— Wiżniewski. 

— Słyszysz, Władek? — trą 
cił pan Eronisław łokciem przy 
jaciela. — Ify tu gaz ciągniem, 
a  Wiśnieiwczczak temczasowo 
kopyśza wyciągnął. 


Koń na ten przykład, póki 
żyje, to go tylko starą kobyłą, 
albo szkapą przezywają. A po 
śmierci fo się zara na ślachetne 
wołowinę zamienia. 

Także samo jest i z naszem 
bratem. Za życia ludzie meldują 
go rozmaicie od łachów, lebie- 
gów i inszych flimonów, a za fo 
ledwo oczki zamknie, to już mu 


| nad mogiłą honorowe mowy od- 


— Szkoda ch:0pa.. — poki- prawiają. 


wał g'ową pan Władysław So- | 


czyński. — Jeszcze onegdaj. ja 
kiem z niem gadał, zdrów był, 
jaż ryba. 

— Takiem sposobem musiem 
sie pczhowbiert zająć. Przecie 
Wiiniewski w Warszawie sam 


W tenże deseń i z małżon- 
kiem pani szanownej będzie, 
któren letko zachorował. 

Pośrzeb w środę. 

ze szacunkiem 

Władysław Soczyński. 
i Bronisław Niańka'. 


był, jak ten palec. | Po otrzymaniu powyższego li 
No i panią Wiśniewską w stu, pani Wiśniewska wraz ze 


Czesiocizowie frzaby bez poczte ‘swym najstarszym synem udała 


zawiadomić. Tylko jakoś deli- 
katnie, ponieważ, że wdowa z 
samej żalości kitkie odwalić mo 
że. 

— Ai owszem. No to bierzem 
sią za robotę, Władek. Ty pisz, 
a ja ci bedę dyktował, 

Dana Tronisjay tro!nał jedną 
wiebzzą dia relcńziznio. przy- 
gladził egw i rewpcese : „Sza- 
norra nani VJitniewske! 

Wiadoma rzecz, że jak świat 


sie do Warszawy. 

Ponieważ zaś po przybyciu 
stwierdzili, że ich mąż i ojciec 
żyje, a umarł zupełnie inny Wi 
śriewski, przeto postanowili 
przykładnie ukarać lekkomyśl- 
nych inforrtatorów. 

Ta? też się stało. Obaj przy- 
*ga'ele dostali reno w s=órę, 

805 cz04%0 g h słać? rędzino 
T'iśniewskich na tydzień aresz- 
tu. 


| 


po rosyjsku, była Rosjanką, osa 
czoną w więzieniu za kradzież. 
Rosjanka zapytała Plewicką, 
czy ma adwokata. Plewicka od- 
powiedziała, że nie, ale chętnie 
zwróciłaby się o pomoc do pew- 
nego adwokata rosyjskiego, któ 
ry swego czasu prowadził jei 
sprawę o odszkodowanie za wy 
padek samochodowy. Otrzyma 
ła wówczas 60.000 franków od- 
szkodowania. Zapomniała jed- 
aak nazwiska adwokata, wsku- 
tek przeżyć ostatn'ch dni, stra- 
zła bowiem zupełnie pamięć, 

Więźniarka, doświadczona ko 
bieta, wiedząc, że wśród emi- 
śrantów wielkim wzięciem cie- 
szy się adwokat Filcmenko, wy 
mieniła jego nazwisko. 

Tak, tak, to on! — wykrzyk- 
ngła uradowzna Plewicka i na- 
sisała do niego, 


Jeszcze tego samego dnia ad- 
wekat otrzymał pozwolenie na 
odwiedzenie swej klientki w wi? 


zieniu. Plew'cka ujrzawszy Fi- 
'amenkę, wybuchnęła płaczemi 
wykrzyknęła: 

Żeby pan wiedział co ja ostat- 
nio przeżyłam. Zdaje mi się, że 
pochowano umie żywcem, i 3? 
wszyscy © mnie zapomnieli, Ani 
jeden przyjaciel nie odezwał się 
ani nkt z tych, którym wyświad 
czyłam tyle przysług, 

Gdy uspokoiła się i adwokat 
vrosił ją, aby powiedziała mu 
wszystko, co wie o tej całej spra 
wie, oświadczyła: 

Nic mi nie jest wiadome. 
W ciągu całego dnia załatwialiś- 
my z mężem różne sprawy na 
mieście. Gdy o godzinie pierw- 
szej w nocy przyszli po męża, on 
tak szybko s'ę ubrał, że zapom- 
niał portfel z  pien'ędzmi. 
Gdy minęło kilka godzin, a 
mąż nie wracał, mocno się za: 
niepokoiłam. Stałam przy oknie 
i czekałam. Znów przyszli po 
niego. Powiedziano mi, że znikł 
~ związku, Już nic nie roz"m'a- 
łam, co do mnie mówiono, Drża- 
iem ze strachu, O świcie przy- 
czła policja, Dowiedziałam się, 
że znikł gen. Miller. O 8 rano 
wyszłam na miasto żeby szukać 
męża. Zdawało mi się, że go na 
pewno znajdę. Zapytano mne 
ździe szędziłam ten cały dz'eń. | 
Te rteśizm n1 to odrsiiodzieć, ! 
Maten fak pana, Micześo 
=e pamsiotołem, Szutałam me- 


go Kolli, Wsiadałam do autobu- ' 


Lui g pho t-i homi nia z nio 


sów, rozjeżdżałam taksówkami. 
Bałam się wrócić do domu, zda 
wało mi się, że mnie zabiją, Wie 
czorem pojechałam do mego le- 
karza, aby zapisał mi jakiś śro- 
dek uspakajający. Od lekarza u- 
dałam się do przyjaciół. 

Następnie Plewicka znów wy- 
buchnęła płaczem i zapewniając 
adwokata, że o niczym nie wie, 
prosiła go, aby ją ratował. 

— Niech pan zrozumie, że 
gdybym m ała brać udział w por 
waniu Millera, nauczonchy mnie 
co mam robić, jak postępować. 
Nie porzuconoby mnie wówczas 
na łaskę lośu. 

— A pani mąż? — zapytał ad 
wokat. 

— Mąż... on mnie ubóstwiał i 
nie chciałby wplątać mnie na sta 
re lata w taką aferę. Z początku 
nie wierzyłam, aby on miał z 


Taki mniej więcej przebieg 
miała dramatyczny rozmowa. Ple 
wcikiej z jej adwokatem, Filo- 
menko sądzi, że Plewicka mówi 
prawdę, że istotnie nie ma nic 
wspólnego ze zniknięciem Mil- 
lera. 

Filomenko zaznaczył, że Ple- 
wieka opowiedziała mu, iż Sko- 
blin ostatnio często spotykał się 
z niejakim generałem T., który 
jeździł ciągle do Berlina. Policja 
francuska zainteresowała się o- 
becnie tą osobistością. 

Poza tym policja zbiera dane 
o generale Skoblinie i obecnie 
na podstawie tych danych do- 
chodzi do coraz większego prze 
konania, że Skoblin brał czynny 
udział w porwaniu gen. Millera, 

Do śledztwa wie!e ciekawych 
szczegółńw wniosło zeznanie 
bankiera Szulmana, u którego 


tym coś wspólnego, ale po prze | Skoblin bardzo często zmieniał 


czytaniu listu Millera zaczynam. 


ierzyć. 


setki funtów i tysiące dolarów 
na franki, 


W CZTERY OCZY 
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P. SZ, opowieda nam o sobie: „Uro | pijaka. A czy nie lepiej, gdybym był 


dziłem s'ę w dalckiej wsi nad granicą 
rosyjską. Ojciec mój, dc>ry patriota 
polski, dał mi dostateczne wykształ- 
cenie, bym sią nie zukra!nizował, jat 
wielu w tym okolicach, lecz był, jak 
on dobrym Polakiem, 

Spckojnie i beztrosko płynęło mi ży 
cie aż do ub. r., gdy zostałem powcia 
ny do wojska. Przydzielono mnie do 
tp. lotniczego, dzięki czemu po raz 
pierwszy poznałem stolicę. Tu też no 
znałem Pańskie doskonałe pismo, Re 
daktorze, i iestem jego wiernym zwo- 
lcnn'kicm, Dlatego też obecnie w cięż 
kiej rozterce korzystam z tak bardzo 
ciekawego i pożytecznego działu „W 
crtery oczy”, bv hłaśzć n rotunele. bo 
albo z miłości albo z pijaństwa zwa- 


riuję, 

Otóż do kolegi mego Antka przy- 
chodzi p. Walerka, która cd pierwsze 
go wejrzenia nckochałem do szaleń- 
stwa. Lecz p. Walerka newet na mnie 
patrzeć nie chce, tylko na Antka. 

Ne mofąc teso przeżyć, zacząłem 
pić wódkę, aby w niej znależć zapom 
nienie, Ale daremnie — nie mogę za- 
pomnieć. Ostatnio znów widząc Ant- 
kn z p. Walerką, np'łem się strasznie, 
Do tego stopnia. że przewróciłem się 
i nie mośłem wstać o wiasnych siłach 
Keledzy muc'e'i mne zabrać. An'c'. 
zn mát. że i fok się z nią n*2 eż 
A s m="- 
miałyby tak dobrze na wsi z kura- 
1 sńęziomi * koozlenai, 


` Ale cóż? Zamiast tego robi ze mnie 


cj mężem, dobrym i kochającym, a 
nasze dzieci wyrcstyby na dobrych o- 
zywatsii Ojczyzny?” 

Nie ulega kwestii, że byloby lepici 
zle miłość nie pyta. Jestem rzeczywiś 
cie przekcnany, że p. Antck nie ko- 
cha p. Walerk', ale, niestety, ona ko 
cha właśnie jego, nie pana. Napisał o 
‘tvm pękny wiersz niemiecki noeta 
Heine, a w wolnym przekładzie 
brzmi to mniej więcej tak: 

„Młodzian pokochał dziewczę, ta 
pokochała innego, ten inny pokochał 
znów inną i ta wyszła za mąż za nie- 
go. Jest to stara historia, lecz wiecz- 
nie nową zostaje, a komu s'ę kiedy 
orzytrałi, temu serce na strzępy się 
kraje..." 

Takie to już są osobliwe koleje mi- 
ości., Co gorsza, żadne namowy tu 
nie poskutkują. Jedno jest pewne, że 
jeżeli Pan chce liczyć na to, że p. Wa 
lerka jednak stanie sę dla Pana łas- 
kawsza, gdy przekona się, że p. An- 
tek tytko się z nią bawi, to musi Pan 
natychmiast zaniechać pijaństwa. Bo 
za pijaka w każdym razie żadna ucz- 
ciwa į porządna dziewczyna nie zech 
ce wyjść za mąż. 

Gdy Pan zaś wpadnie w nałóg pi- 
jaństwa, już Pan się z n'efo nie wy- 
deb>dzie nawet, skoro już główny po 
wód przem'nie, 

Wiąz jeżeli Pan chce jeszcze liczyć 
na p. W/alerkę, pierwcża rzecz, pierw 
sry krok ku temu „precz z Pijańste 
wem” 


Pło. 6, 
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V7 dniu wczorajszym przy 
zbiega ulic Chmielnej i Zielnej: 
w Warszawie, o godzinie 8 ra-| 
no, liczni przechodnie byli 
św- 

Ulicą Chmielną w kierunku 
Marszałkowskiej szedł 22-!e‘ni 
Adam Ryzzk, brczownik (ul, 
Chmicina 50). W tym samym 
czasie w przeciwnym kierunku 
t. ze strony Marczałzowskiej 
nzdozhała tzześwia, w której 
znajdowali sią čwaj csczzicy. 
Na wysokości 43 numeru przez 
okno talzsówii wie odj 
dali kilka strzałów do Rycha, 
poczym szcier, Zzwięsszywszy 
szybłość, ztiegł w kierunku u- 
licy Żelaznej. 

Przeznedzący w tym cz 
Chmiela policzn: wsttocz”! 
drusiej taksówki i począł ści- 


ga ucielza acych. | 
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Peści$ nie dał żadnego rczu! 
tatu, gdyż tarsćwce wiozncej 
policjan'a stanął na przesz!:o- 
dzie autobus oraz licznie zebra- 
ni przechodnie, k'órzy na cd- 
glos strzałów zaczęli grupować 
sin mą ezdni, 

W okolicy ulicy Żelazna! 
strzejzjący wyzroczyli z tak- 
sówiń, podb'o*li do ste'rozi na 
postou drugiej talirówii i ste- 
roryzowawszy szcisrąa rewol- 
wczami zerri go ro ruszenie 
w kiertaku nicy Ch'ednej, 

Ścigający policjant zatrzymał 
pierwszą taksówi:e i przewiózł 
wraz z szoferom, Franc sTkiem 
Słoką (Czern'akowska 64), do 
8-4" lecm'sariafu P.P. 

W tym c»asie zan'armowano 
policję i Pogo'owie. Lekarz | 
s'wierdził u Ryska rare po- 
strzałową pachwiny i łydki i w; 
stanie nie złym przewiózł go do 
szoitala Dzieciątka Jezus. 

Natychmiast na miejsce wy- 
padku przybył kierownik 8-goi 
komisariatu, który wszczął: 


Samoloty na nartach 


be'a poszukiwały z s'a.cnzco [ożniża Le cniswskieag 


MOSKWA. Ogłoszono komu- 
nikat, dotyczący poszukiwań lo 
tnika Lewoniewskiego, który 10 
sierpnia odleciał z Moszwy do 
Stanów Zjedn. przez kiegun póź 
nocny i uległ katastrofie, 

Bardzo trudzie wzrunki atmo- 
sferyczne nie pozwolily na po- 
szultiwania na obszarze m gdzy 
biesunem a 87-ym stepn' em sz? 
rokości na stronie amerykań- 
skie';, gdzie według wsze!'k' eo 
prawdzpzdocieńztwa znajduje 
sią samolot. 

Przed nadejściem nocy po'ar- 
nych można było przeszukać 
tyllo część północnego ccezanu 
łodowatego. Lotnik amerykań- 


amachu 


wstępne dochodzenie. 

Wediug wszelkiego prawde- | 
poicbieńs'wa zamach na Rys-, 
Ea ma podłoże polityczne, gdyż! 


"komi niezwyżłzgo zajścia | raletci cn čo b. O. N, R. to też zamachu. 


dochodzczie przekazane zozta-| 


KUP EC 


trzały 


padł członek b. O.N.R. 


|ło policji politycznej, która pro|n'ctwa Narodowego 


Z taksó! 


wadzi da!cze energiczne dccho-,. * tra Skargi). 

dzenie w kierun'u ustalenia po| W ostatniej chwili dowiaduje 
dłoża i sprawców tajemnicześo | my się, że ranny był wspśłpra- 
sownikiemm drukarni pisma co- 
iziennofo. 


zastrzelił kunca 


Ryzzk był członkiem Stron- 
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Przy ul Warszawskiej 6, w 
Tiławie rozegrała się krwawa 
tragedia pomiędzy kupcami ko 
lonialnymi: Hanochem Lipma-į 
rem i Szymonem Freintenbcr- 
giem (Szkolna 11). Wieczorem 
do mieszkania przyszła żona 
Lipmana, Sura, która, po o:wo 
rzeniu Ćrzwi urzala na podło- 
dze dwa c leżące w oibrzy- 
miej kałuży krwi, 

Lipmanowa wszczęła alarm. 

Na pomoc pospieszyli domo- 
wnicy. Niezwiocznie przybyła 
policia, która zajeła s'ę szcze- 
śółowymi oględzinami zw'o%, 
oraz nrzęprowadziła dochodze- 
nie, Wkró'se wyjaśniono tafe- 
mnicą merd, 

Jak się o!:azało, 


|tkonała 


Zat 
12:2, 


przed wże-j 


kłej sprzeczki dobył rewolweru 
i strześił Go Freinicnzerja 3 ra 
zy, trafiając $o w głowę i ser- 
ce, nastięrzie zaś — strzelił so- 
kie w usta, 

Zwłoki Lipmana i Frein'en- 
berga przekczano rodzinom. 
Wypadek powyższy w sferach 
handlowych żydowskich wywo- 
łał rrzygnębiające wrażenie. 


czorem do Lipmana przyszedł 
Frelntenberg. Rozmowa miała 
przebieg bardzo spokożny, co 
stwierdzili sącindujący miesz- 
kańcy, gdyż mie siyszeli nawe? 
strzałów rewsiworowyca, któ- 
rych padło 4, 

Linman, ‘mając porachunki 
handlowe z F., oraz nicperozu- 
mienia ocobis'e, w toku wyni- 


žłodziej „robił 


| 


Dom Żo” ierski 
imienia Piatszei. a 
Rdza Smisi go 


Na prośbę formacyj wojsko- 
wych w Kro'cezynie pozzań- 


(Kolo Ks. -xim zezwolił Minisier Szraw 


` po 
iwowzziescnemu Domowi Żoł- 


A 3 
AGO 


W/ejczowych TAB e im. 
Marszolka Rydza Śmiglego no- 


a'erza w Krotoszynie. 


Tramwajarze dis Armii 


Pracownicy tramwajów i au- 
tobusów stacji Praga prze.aza- 


li wszeraj sprzęt wzijenny puł- 
tkowi stacjonowanemu na Fra- 
*dza. Podniosła ta uroczyztość 


odbyła się na wielkim dziedziń 
icu stacji tramwajowej przy ul. 


A 
Xawenczyáskiej. 


Lzytajcie 
ŚWIAT 
PRZYGÓD 


omate” 


pl 


«uje mimo to wpadł do ir agemê raiar 


„Jeden z wywiadowców pòli-, szawie w czasie pos‘oju pocią- 
cji zauważył na dolnych pero-| gu odjeżdża'ąceśo do Berlina, 
nach dworca Głównego w Warl jakiegoś osobr''-a, którego wy- 


na sobie operacji 


Wstrząsająca t'sgedia staruszki 


70-letnia Antonina Brzoskie- 
wicz, zamieszkała w Warsza- 
wie, Wo!sltą 173, od dłuższego 
czasu chorowała na przepukli- 
nę. Częsie a'aki zmuszały nie- 
szczęśliwą do różnych zabie- 
gów, które wyczerpywały jej 
fundusze. Operacji nie chciała 
się roddać. 

W dniu wczorajszym około 


ski Wiluins z nadziściem zimy 
został cdwcłany, jzdza sazzolzi 
sowioczi będzie jeszcze czas 
srótki prowadził poczz:k wania, 

Postanowiono posłać na wy- 
spę Rudolfa cztery samelo:y 
czieromotorcwe przystocaważe 
do lotów nocnych oraz sprowa- 
dzić z Ameryk: samo'ot na rar- 
tach, na którym W Ik'ns bę'tzie 
próbował znalcźć Lewoniew: 
zkżego. 


amoloty te prowadzie będą 
poszukiwania podczas nocy po- 
"arnej tylko przy księżycu, kie- 
dy widzialność jest wystarczają 
ca. 


Policja na tropie 
sorawców zamachów bcmktowych w Paryżu 


PARYŻ. Aresztowanie prze” 
policję paryską anarchisty wł:- 
skiego, który ukrywał się w m'a. 
szkaniu swej przy.aciółki w P-- 
ryżu, wzbaudz ło w mieście na- 
dzieje. że może udało sę vresz- 
"e władzom śledczym trafić na 
tad sprzwcy zamachów bom=o 
wsch ko?o piazu Eto'le. 

Szofer bowiem, który w dniu 
owych z-machów bombowych 
wiózł podz'rzanych osobni:ów z 
Neuilly do Paryża i widział, ż2 


a'ącyc bomby, rozpozrał w are 


"owal te skrzynki do taksówki. 

Szczegóły przesłuchiwania a- 
resztowanego anzrch sty wiadze 
utrzymują w tajemnicy, stwier- 
dza*ze jedynie, że — aczkolwiek 
podał cn nazwisko Fiamtertiego 
— to jednocześnie pesiatał do- 
kumenty na nazwisko Pierrotic- 
go i Karola Podzsty. 


Ka a w ezieria przedkużona 


za pzeserstwa relityrzne w Scwietreh 


MOSKWA. Na wezoraiszym 
ssiedzeniu cen 'ralneśo komi- 
stu wyfronawczefo Z. S. R. R. 
pod przewednic'wwem Kalin'na | 
powzią'o uchwałę o przedłh*c- 
niu maksymalnego terminu ka- | 


ry więzienia za przestępstwa 
na'ury politycznej do 'lat 25. 
Dotychczas na'wybksza kara 
wiezienia, przewidziana przez 
“cdeks sowiecki, wynosiła 10 


zsiadali skrzynki o wym araca 
adosnych do skrzynek, zawie- 
-ztowanym pasażera, który ła- 
lat. 


godziny 9-ej rano, mieszkańcy Przybyły lekarz stwierdził sże- 
wspomnianego domu usłyszeli] reg raa ciętych brzucha i prze- 
głuche jęki dochodzące z mie-| wiózł siaruszkę w stanie bezna 
szkania chorej. Po oiworzeniu| azicjnym do szpiiala na Czyste, 
drzvi przez dozorcę domu o0-| gdzie natychmiast przystąpiono 
czom przybyłym  przedstawił| do operacji. Mimo to jednak ist 
się niesamowity widok. nieje słaba nadzieja utrzymania 
B. przy życiu. 

Dochodzenie ustaliło, że nad 
ranem siarusziia dosiała sil- 
nych boleści i w przysiępie zu- 
pełnego zamroczenia chwyciła 


Na podłodze w kałuży krwi 
leżała wijąc się w s'raszliwych 
bólach Brzoskiewicz. Z rozcię- 
tego brzucha wypadały wnętrz 


ności. Obok leżała skrawion* brzytew, usiłując sama doko- 
rzytew. "26 na sobie operacji. Oczywi- 
Natychmiast zalarmowat o ście, że zabieg ten skończył się 


Pogotowie ratunkowe i policję. tragicznie. 


m sę 4 4 

Bezrch tny okredi brzrobotaego 

Henryk Olechnowicz (Pińsk,! w którym znajdowała się bieli- 
Boczna 4), przyjechał do War-; zna, buty, czapka, jesiónka, 
szawy ze znajomym, Zdzisła*! koc, oraz papierośnica i ulotnił 
wem Braiłowskim, celem wspól! się cichaczem. 
nego poszukiwania pracy. Z no| Olechnowicz zame!dował o 
clegu kotzystali w mieszkaniu kradzieży w 15-1vm komis. o- 
małż. Mroczkowskich (Ząbkow | ceniając war'ość skradzionych 
ska 20). rzeczy na 160 zł, 

W nocy, gdy wszyscy pogrą*| Za Draiłowskim, który praw- 
żeni byli we śnie, Praiłowski| dopodobnie wyjechał do Pińska 
zabrał Olechnowiczowi plecak,! rozesłano listy gończe. 


Kara śmierci 


za umyślre nszczene zbceża 
MOSKWA. W Starej Rucie 


sbwoedu lenżngradzk' ego skaza- 
no 8 funkcjonariuszy biura pań- 
stwowych dostaw zbożowycn na 
czele z dyrektorem biura Iwa: 
rowem, za umyślne niszczenie 
izarażanie zboża, na karę śmier 


ci przez rozstrzelan'e. 
Wyrok jest osiatezzny i ape- 
lacji nie podlega. 


Za analogiczne przestępstwo 
szazzno na śmerć prz?z roz- 
strzelanie 8 funkcjonariuszy. 


gląd wydawał się policjantowi 
podejrzany. 

Osobnik ów na pierwszy rzut 
oka wyglądał na podróżnego, 
uda'ącego się w dalszą drogę, 
to też wywiadowca wezwał 
swego kolegę i wraz z nim roz 
toczyli nad wspomnianym dys- 
kretną obserwację. Nieznajomv 
wsiadł do drugiej klasy, rozglą 
dając się na wszystkie sirony. 

To utwierdziło obserwują- 
cych, że jest coś „nie w porząd 
ku”. Jeden z policjantów 
wszedł do pociągu i poprosił 
frzecznie pasażera o pokazanie 
dokumentów. 

Pasażer łamaną polszczyzńtą 
począł grozić konsckwenciami, 
gdyż jest członkiem jednej z pla 
cówek dyplomatycznych. Nic 
nie pomogło, policjant w grze- 
czny ale kategoryczny sposób 
ponowił prośbę, a gdy „dyplo- 
mata” wreszcie oświadczył, że 
dokumentów nie posiada przy 
towa zatrzymał go. 

W czasie sprawdzania oka- 
zało się, że w ręce policji wpadł 
znany międzynarodowy zło- 
dziej, poszukiwany przez poli- 
cję kilku państw Goedel Finkel- 
man  (niedzie nieme'dowany) 
F. udawał się na występy za 
franicę. 


Pim. Kulesza mistrzem 
ujczczen:a 

W _ druiim dniu jeździeckich mi- 
strzostww Polski w Gnieźnie zakończa 
ny został konkurs ujcźdźania konia. 

Tytuł mistrzowski zdobył rtm. Ku 
lesza. Pierwszym wicemistrzem zo- 
siał rtm. Szenk, drugim — por. Ra- 
dzikowski, 

Ponadto w drugim dniu zawodów 
rozegrano pierwszy półfinał mistrzow 
shiogo konkursu w skokach o prze- 
szkcdy. W wyniku, do druficgo notti 
nału zazwalifikowali się: kpt Biliń- 
ski 9 pit. hbonifikacyjnych, nołk. b. 
Rómmel i por. S"ulicz po 7,5 pkt. p. 
Strzeszewałi 6 pkt. mr. Trzhiewald 5 
put. per Komorowski 4 pt. por. Ryl 
ke 3 pkt. por. Biiwin 2 pkt. 


0 odwołonie ochotników z Kl sznanii 


odpowiedź Włoch 


W łochami orczumitria kom ''e 
P 
mu. 


We wtorek lub Środę znana będzie 


RZYM. Wadle peglosek, krą: | Nota Francii i Anglii zawierać 
żących w tute'szych kołach po-, ma propozycją odbyca w*te?- 
litycznych, odpowiedź włeski| nej tró;strornej konforencii, któ 
na wczorajszą notę frarcusxo-|tej głównym celem byłoby p3- 
angielską wręczona bedzie we | wziącie decyzji o odwcłanin 
«rtorzk lub środę. cztcm ków. Ponadło neta wyra 

Odpowizdź ta nie będzie po-| 2-6 ma gotewość Franci i An- 
zytywna, zważywszy, iż włazk' | SU: do przyzrarja praw strony 
zamkt wizzen'a ra kwesiia h's”- | walczoczi gon. Franco oraz prze 
maństn fest o"meonny od francu | wdu2 zr:omun kowenie osi*4- 


skiego i angielskiego 


, 


‘owi londyńskie 


IAZZIA, 


sfrony VanToe 


rek 22 


13 m 
3 p 


-*se 
ry 


"mm. 


©"golwielt deczzją © 


nięiego między Francia. Anglia il ochoinikacb. 


Ea x! 
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RAD RYLSKI. 


Dzialo się to w okresie przedwojennym. 

Pogay kupiec warszawski, Antoni Olgiński, nabył ko- 
ropy naficwej na Kaukazie. Ponieważ doktorzy zalecili 
iego, Krystynie, ciepły klimat i górskie powietrze, Olgiń- 

x całą rodziną — żoną a córką — przenióci się na Kaukaz 

iasta Grozny. 

Najbardziej byfa z tego zadowolona dwudziestodwuletnia 

iedymaczka Olsinskicgo, Marta, kiórą ojciec darzył ogromtą 

iadością, W piękny, ieuni dzień Osiński wraz z żóną i córką 
wybrali się ra spacer do miejskiego parku. 

Byli pelni radeści i wesela. Nagie stało się coś straszne- 
go. Do perku przygalcpował na rączym koniu Czeczeniec (Cze- 
czzncy — to szczep kaukaski) i zanim ktoko!wiek zd”! coś 
zauważyć, parwzł Martę i po paru sekundach znikł w dali. 

Oigińscy byli nieprzytomni z bólu i oszołomienia. 

Rozpacz ich nie miała granic. 

Rozesłano oddziały policji i bataliony żołnierzy na po- 
sziniwanie porwanej jedynaczki magnata nafiowego, ale wszy 
sitko na próżno. 


Olgióski wyznaczył olbrzymią nagrodę stu tysięcy rub:: 
za odnaleziemie córui, ale beoz rezultatu. p 
Dla G liego życie straciło wszelki sens. Trapiony 


strieznymi wizjami przebitej gdzieś nożami złoczyńców córki, 
Q'giiski postonowił popełnić samobójstwo, 

W chwili, gdy żegnał się już z życiem, usłyszał ciche stu 
kanie do drzwi. Pedbiegł — na progu leżała biała konerta. 

Jak spragniony na pustyni rzuca się do Źródła. 
które niespodziewanie wytrysnęło u jego stóp, tak 
Olsiński rzucił się do zapieczętowanej koperty. 

Drżai cały ze wzburzenia. Drżącymi palcami po 
chwycił kopertę, czując, że ukrywa ona tragiczną ta- 
jemnicę porwania jego córki. 

Ręce jeto trzęsły się tak dalece, że nie był wsta 
nie rczerwać koperty. 

Przed chwilą klęczał przed Najświętszą Matka, 
przed chwilą dopiero żegnał się z życiem, a teraz 


nagły błysk nadziei... Gdy usłyszał lekkie stukanie | 


do drzwi, zairząsł się cały, jakby przeczuwał, że 
oczekuje go coś niespodziewanego i wielkiego. 

W skroniach waliło, jak młotem. Zamknął drzwi 
i jak szalony pobiegł z powrotem do swego gabinetu. 

Rozdart kopertę, ruchy jego były przy tym tak 
niezręczne ze wzburzenia, że list wypadł mu na 
ziemię. 

Pochwycił szary arkusz papieru. 

— Poże mój, Boże... szeptał, szlochając. 

Z szeroko rozwartymi oczyma zaczął czytać. 
Musiał całą siłą woli zmusić się do spokoju, wyrazy 
latały mu przed oczyma... 

„Wielce Szanowny Panie Olgiński! 

Przede wszystkim chcę Pana uspokoić. 

Córka Pana cieszy się jak najlepszym zdro- 
wiem, nie stało jej się nic złego. 

Pańska jedynacz':a znajduje się w pewnych rę- 
kach. Wszelkie poszukiwania ze strony Pana są zby- 
teczne, mógł się Pan zresztą o tym przekonać. Pocóż 
te bataliony żołnierzy, pocóż ten cały harmider? 

Rozumiem doskonale, że Pan kocha bardzo swo- 
ją córkę. Oświadczam więc, że o ile Pan chce ją wi- 
dzieć u sebie w domu żywą i zdrową, musi Pan ła- 
ckawie złożyć w moje ręce sło tysięcy rubli, które 
Pan wyznaczył jako nagrodę za odnalezienie córki. 

Załatwimy to w ten sposób: dnia 28 maja o go- 
dzinie 10 rano wysłannik Pama, zasługujący natu- 
ralnie na pełne zaułanie, będzie czekał na drodze, 
prowadzącej do Wediena, pomiędzy Czarną Grotą a 
strumykiem, który tamtędy przepływa. 

Człowiek ten będzie już naturalnie miał ze sobą 
sto tysięcy rubli. 

W umówionej godzinie podejdzie do niego chło- 
piec i powie słowo „szamil*. Wtedy wysłannik Pana 
powinien mu wręczyć pien'qdze, a chłopiec sam mu 
już wskaże, co ma czynić dalej. 


BILL 


Udało się wykryć Natychmiast sfo- 

jeden słaby odcie tograłować gol 
palców. A 

.» 


Promienie podczer- 


papierze 


NEGO ZBOJNIKA 


H 1 POKRZYWDZONYCH 


Tego samego dnia znajdzie Pan córkę swoją u 
siebie w domu. 

Oświadszam Panu jednocześnie, wielce szano- 
wny Panie Olgiński, że o ile Pan uda się z listem 
tyra: do policji i przygotuje zasadzkę, by schwytać 
moich ludzi... O ile nawet Pa:. tylko będzie usiłował 
porozumieć się z policją, — córka Pana, Marta, zo- 
sianie natychmiast zastrzelona. 

Jestem całkowicie przekonany, że życie córki 
jest Fanu równie drogie, jak własne życie. Radzę 
wię, „nachowac dużo rozsądku i ostrożności... 

Wizrzę, że posłucha Pan mojej rady i nie przy- 
czyni się sam do tragicznej śmierci córki. 

Powiarzam wiec: 28 maja o godzinie 10 rano. 

Z wyrazami głębokiego szacurku 

Selim - Chana". 

Antoni Oigiński odetchnął pełną piersią. W o- 
czach jeso viazały się łzy radości 

— Dzięki ci, Bożeł... Córka moja żyje! 


Wzrok jego padł na pętlę, którą przed paru mi- 
nutami zaledwie chciał założyć. Dreszcz wstrząsnął 
jego ciałem, gdy sobie uświadomił, co chciał uczynić. 
Gdyby list spóźnił się o 10 — 15 minut, on, Olgiń- 
ski dogorywałby teraz w ostatnich drgawkach przed- 
śmiertnych... 

— To Najświętsza Panienka wyratowała mnie 
z tej otchłani, w którą popchnęła mnie moja bezgra- 
niczna rozpacz, — przeżeśnał się Olgiński, 

: Zdjął pętlę ze ściany i powtórnie przeczytał 
ist. 

Tajemnica więc wyświetlona. Zwykłe porwanie 
dla uzyskania okupu pieniężnego. Ale dlaczegóż to 
ten Selim-Chan czekał całe cztery tygodnie?... Dla- 


czego od razu nie przysłał odpowiedniego listu7../ 

Na te pytania nie mógł znaleźć odpowiedzi. | 

Olgiński pobiegł z listem w ręku do sypialni żo- 
ny. Podzieli się z nią radosną nowiną! 

Pani Olgińska spała jeszcze. Jej twarz była wy- 
mizerowana, blada. Ostatnie przeżycia pozostawiły 
niezatarte ślady: twarz jej była pełna bólu. 

— Krystyno! — zawołał Olgiński drżącym głe- 
sem, —- Krystyno!... ) , 

Pani Olgińska zerwała się gwałtownie, oszoio- 
miona i przerażona, 

— Co się stało?... Co się stało?... 

— Krystyno... Marta żyje... i 

Olgiński chwycił ją w swoje ramiona i pokrywał 
jej twarz pocałunkami. , 

Co mówisz?... Żyje?.. Skąd wiesz o tym? 
Otrzymałeś od niej list? — rzucała Olgińska jedno 
pytanie po drugim, zauważywszy W ręku męża szą- 
ry arkusik listu. j 

— Nie, to nie od niej ten list, to od kogoś inne- 
gO... 

— Od kogo innego? f.. 

— Od jakiegoś Selim-Chana... posłuchaj... 

Olginski zaczął głośno odczytywać list. 

— To dla pieniędzy? To tak sprawa wygląda? 
Zwykłe porwanie dla okupu? — odetchnęła z ulgą 
pani Olgińska, — Dzięki ci, Boże, moja córka żyje!... 

Zwróciła twarz do obrazu Najświętszej Marii 
Panny i łzy dziękczynne polały się z jej oczu. 

— Dzięki Ci, o Matko wszystkich cierpiących.. 
Wysłuchałaś błagania mego umęczonego serca 
i zwróciłaś mi moje dziecko... — szeptały jej wargi. 

Mąż i żona trwali w uścisku. Chociaż córka ich 
była jeszcze w obcym ręku, chociaż nie widzieli jej 
jeszcze, — byli pełni otuchy i nieopisanej radości. 

Sto tysięcy rubli?... O Boże, przecież oni golow 
by oddać cały swój majątek, byleby tylko mogli uj- 


' rżeć swoją córkę żywą i zdrową! 


Ale po pierwszych minutach radosnego oszoło- 


; mienia pani Olgińska odezwała się: 


sen «ty ry film powieściowy z życa podziemnego świata Ameryki 


Tak. Odcisk palca 


— Oby to tylko nie było oszustwem. 

— Jakie oszustwo? — zawołał Olgiński, 

— Czy ja wiem... Może chcą tylko od nas wy- 
łudzić pieniądze... Wyślemy człowieka na umówione 
miejsce, damy im sto tysięcy rubli, a ani... Skąd mo- 
żemy mieć tę pewność, że nasze dziecko rzeczywi- 
ście znajduje się w rękach tego Selim-Chana... 

opiero co jaśniejące radością oblicze Olgiń- 
skiego zachmurzyło się. Usta wykrzywiły się nerwo- 
wo. Sprawiał wrażenie człowieka, który nagle z naj- 
wyższego szczytu spadł w bezdenną przepaść. 

W chwilach przejmującej radości nie pomyślał 
o tym, że list mógł pisać jakiś przebiegły oszust. 

Dowiedziawszy się (a któż o tym w mieście nie 
wiedział?), że tajemniczy jeździec porwał córkę Ol- 
śińskiego, szczwany oszust próbował wyłudzić w ten 
sposób ogromną sumę stu tysięcy rubli od znanego 
magnata naftowego. 

I możliwe, że Marta już dawno nie żyje, że cia- 
ło jej służy jako żer dla sępów, a w całym liście „Se 
lima“ nie ma ani jednego słowa prawdy. 

Dreszcz zśrozy wstrząsnął Olgińskim, gdy sobie 
to uświadomił. 

— Co robić? — Co robić? — chodził zrozpaczo- 
ny po pokojach. 

e nagle przyszła mu do głowy zbawienne 
myśl. 


„Promienie 
podczerwone” 
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JUTRO: „BISTORIA TRUCiCIELA". 


OSTATNIE £BMIADOMOSCI 


REPERTUAR KIN: 
ADRIA: „Blazen“ 


APOLLO: „Hrabina Władinow* 

ATLANTIC: „Dybuk“ 

BAGATELA: operetka „Przygoda 
w Grand Hotelu“. 

PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady* 

MUZEUM: „Barbara Radziwiłlówna* 

SZTUKA: „Szesnatolatka* 

STELLA: „Będzie lepiej* 

ŚWIT: „Władca* 

UCIECHA: „Znachor*, 

WANDA: „Ziemia błogosławiona. 


Radio 
WTOREK, 5 PAŹDZIERNIKA 

11'40 Z twórczości starych mistrzów 
— płyty. 13/45 Koncert rozrywkowy 
— płyty. 14/45 Wiada. bieżące. i4'50 
Lewitzy gra... — płyty. 15'05 „Czy wie 
cie, że...“ 1525 Lokalne wiadomości 
gospodarcze, 18'10 Lokalne wiad. spor 
towe. 1815 Z fortepianowej twórczo- 
ści Piotra Czajkowskiego. Wykonaw- 
ca: Ludmiła Berkwicówna. 18:55 Pro- 
gram na dzień następny. 23/00 Muzy- 
ka taneczna z dancingu „Cafe ©lub' 
(z Warszawy II). 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R Ł A“ 


10 gr. Pranie kołnierzyka 10 gr 
Czyszczenie ubrania 


Czyszczenie sukni 


Centrala : Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


i Z 
10-LETNI CHŁOPIEC ZABITY 
PIŁKĄ 

10-letni Rubin Szydłowicz, syn 
rzeźnika w Żelechowie, przyglą 
dając się ćwiczeniom fotkalo- 
wym kilku sportowców, został 
uderzony piłką w głowę. Uderze 
nie było tak silne, że chłopiec 
runął nieprzytomny na ziemię. 
Lekarz stwierdził wstrząs móz* 
gu. Szydłowicz przewieziony do 
szpitala, zmarł. 


„ZELAZOPOL* 


LUDWIK MISZCZYŃSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 


UI. Krakusa 32. Tel. 148-46. 
(przy IIl-cim moście) 


KRAKOWSKI RADCA MIEJSKI 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 

W grudniu ub. roku na jed- 
nym z zebrań związkowy.h w 
Chrzanowie przemawiał radca 
miejski w Krakowie Cekiera W 
kilka dni po owym zebraniu do 
ręczono radnemu Cekierz> akt 
oskarżenia właśnie za udział w 
wspomnianym zebraniu, na któ 
rym miał rozsiewać nieprawdzi 
we wiadomości, mogące zakłó 
cić spokój publiczny w Chrza- 
nowie. 

Po przeprowadzonej 


Kupno i sprzedaż używanych 
maszyn, łomu żelaza i metab 


rezpra” 


KRONIKA KRAKOWA 


Strzelanina przy ul. Grodzkiej 


Restanracja Franciszka Wein 
reba przy ul. Grodzkiej 1 8 w 
Krakowie była onegdaj widow- 
nią wielkiej awantury, wywoła- 
nej przez 27-letniego Jana Pro- 


ksza, robotnika z Borku Fałęc-| chowania spokoju przyby!: po- 


kiego. 


W towarzystwie dwóch osob} kalu rzucając równocześnie stoł 


Policjant krakowski zastrzeii} napastnika 


We wsi Zagórze za Trąbkami 
w powiecie bocheńskim zranio- 
ny został Śmiertelnie jeden z na 
pastników. 

W Zagórzu znajdował się na 
urlopie posterunkowy z policyj 
nej radiostacji krakowskiej, mie 
szkając u emeryta kolejowego 


Krzysztofka. Krytycznego dnia 


koło godz. 18'30 przyszło pod 


TERAZ 


najlepsza sposobność do poprawy bytu! 


JUZ 24 b. m. 


r 


Zakup 


natychmiast Twój szczęśliwy 


BRACIA SAFIER 


KMAKÓW, RYNEK GŁ.6 
ówna wyw MILION ZŁOTYCH x... ....... 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą Konto P. K. O. Nr. 414.400. 


ników, będących również w sta- 
nie nietrzeźwym, zjawił się 
Proksz w restauracji, gdzie po 
czął wyprawiać awantury. We- 
zwani przez gospodarza da za- 


kami w kierunku Weinrekbe. 
Restaurator strzelił trzywrot 
nie z pistoletu w powietrze nie 
raniąc jednak nikogo. Na miej- 
sce przybyła policja, która zli 
kwidowała zajście, aresztując 


częli demolować urządzenie lo-| Prokszą. 


|dom Krzysztofka 4-ech osobni- 
ków pijanych, którzy po libacji 
wracali do swoich wsi rodzin- 
nych. Tu zatrzymali się i zaczę- 
li odgrażać się Krzysztofkowi, iż 
go zabiją, 

Wówczas to bawiąey na urlo 
pie policjant wyszedł na dwór, 
aby uspokoić pijanych. W tym 
momencie jeden z nich Wiktor 


Augustynek, rzucił w stronę po- 
licjanta kamień, a następnie rzu 
cił się na niego z nożem w ręku. 


W obronie własnej policjant 
wystrzelił do Augustynka z re- 
wolweru, raniąc go w pierś, 


Natychmiast przewiezionc go 
furmanką do lekarza, jednakże 
w drodze Augustynek zmarł 


ozpoczyna się ciągnienie l-ej klasy 


los w 


słynnej kolekturze 


Powiesił się po romansie z córką 


Do wsi Olesza pod Stanisła- 
wowem powrócił reemigrant z 
Francji, Jan Paciorek, atóry 
przed kilkunastu laty zostawił w 
tej wsi żonę z córką i wyjechał 
w świat. 

Po wyjściu z pociągu na sta- 
cji kolejowej przed Oleszą, Pa- 
ciorek zatrzymał się w Niżnio- 
wie gdzie wstąpił do rsetauracji. 
W czasie kolacji nawiązał ro- 
mans z usługującą mu kelnerką, 
którą następnie zabrał do hote- 
lu i spędził z nią noc. Rano Pa- 
ciorek wyjechał do wsi rodzin- 


wie sąd radnego Cekierę uwol-|nej. Przywitano go z wielką ra- 


nił od winy i kary. 


dością. Szczególnie ucieszyła się 


OKULARY !! 


Nowoczesną technikę okularową, jasny widok w dal, 


widzenia, absolutny brak 
zmęczenia gwarantuje 


zwiększoną ostrość 


Optyk Gróssler 


absolwent szkoły zawodowej dla optyków w Wiedniu. 


Kraków, 
Wielki wybór! 


REDAKGJA | ADMIMISTRAGAA: Kraków, ul. Ns Gródka 2. — Goiefon 173-02. 


ui. Grodzka 41 


Telefon Nr. 126-00 
Solidna obsługa! 


| 


żona, która przez wiele la! nie 
widziała męża. Kiedy Paciorek 
zapytał o córkę, żona oświadczy 
ła mu, że córka pracuje jakc kel 
nerka w miasteczku i że przyje- 
żdża na niedzielę do domu W 


zapowiedzianym dniu w przyby 
łej Paciorek poznał kelnerkę, z 
którą spędził noc w hotelu Roz 
pacz ojca była tak wielka, że u- 
dał się do lasu i tam powiesił 
się. 


JUŻ OD 1 ZŁOTEGO wożna kvrić 


ŁADNY ALBUM W OPRAWIE PŁÓCIENNE 
W WYTWÓRNI albumów amatorskich 


S. Raucher, Kraków 


Krakowska 29. I p. 


Walka policji z bandytami 


pod Krakowem 


Policja w Skawinie została po 
wiadomiona, że przygotowuje 
się włamanie do mieszkania dr 
Józefa Polańskiego. Wobec tego 
ustawiono w pobliżu mieszkania 
posterunki policyjne, które 2: wra 
cały pilną uwagę na otoczenie.| Przewieziony do szpitala św. 

Nocy onegdajszej około godzi| Łazarza zmarł on w godzinach 
ny 2-*ej dwaj bandyci zbliżył: się! : popołudniowych. 
do mieszkania dr Polańskiego, | Drugi Wojciech Piekarski z 
cheąc włamać się do środka. |Łopatkowie koło Swoszowi:, do 

Policja wezwała obu napast- znał postrzału w lewą pierś i 
ników do zatrzymania się, ci od | prawe udo, Przebywa on w szpi 
powiedzieli jednak strzałami. , talu św. Łazarza, przy czym: stan 
W czasie wymiany strzałów o |jego zdrowia zdaje się nie bu- 


wieziono ich do szpitala w Kra- 
kowie. 

Jeden z bandytów Jan Bieda, 
pochodzący z Bielan, został po- 
strzelony w głowę, nogę i w pra 
wą rękę. 


baj bandyci zostali ranni. Prze- |dzić na razie żadnych obaw. 
jem O W i nan A 


Roedaktez przyjmuje ed gods, 16—11 


SENSACYJNE  ARESZTOWA- 
NIE KOMUNISTY 
W KRAKOWIE 


Wczoraj w godzinach wie 
czornych na dworcu osobowym 
w Krakowie zatrzymany został 
jakiś osobnik, który usiłował 
wymienić czeskie pieniądze 

Okazało się, że jest to niejaki 
Włodzimierz Wdowin, który za 
sądzony został na 12 lat w'czie” 
nia za działalność komunistycz- 
ną Po odsiedzenil 22-ch miesie- 
nia w Dubnie, Wdowiń zdolal 
uciec z więzienia wraz z :1ma 
innymi przestępcami. 


NAPAD NA PROFESORA U. J. 
W KRAKOWIE 

Onegdaj o godz. 9 «wieczór 
u zbiegu ulic św. Krzyża i Miko 
łajskiej w Krakowie na przecho 
dzącego w towarzystwie żony 
wybitnego uczonego krakow- 
skiego profesora U. J, dr. W. na 
padło kilkku napastników, któ- 
rzy pobili profesora dotkliwie i 
zbiegli nie zatrzymani prze” ni 
kogo. 


BÓJKA 


Pogotowie ratunkowe wzywa 
no wezoraj do Stanisława Pro 
kopa, lat 28, hutnika, zam. przy 
ul. Przemysłowej L. 23, który 
został pobity przez Zygmunta 
Frajgrabera, zam. przy ul. lipo 
wej L. 36. Prokop został ;'rze” 
wieziony do szpitala Ubezp. 
Społecznej zaś Frajgraber zo- 
stał zatrzymany. 

Wścieklizna u psa w Dz. XM 


Zwierzyniec 


Wobec stwierdzenia wściekli 
zny u psa w Dz. XIII Zwicrzy- 
niec Zarząd Minejski wydał na- 
stępujące zarządzenie: 

1) Dzielnicę XIII jako zagro- 
żoną wścieklizną zamyka się na 
okres 3 miesięcy tj. od dnia ogło 
szenia do 23. 12. br. dla swobo* 
dnego wypuszczania psów Wy 
jątek stanowią psy policyjne i 
myśliwskie tylko w czasie uży- 
wania ich do pracy. 

2) Wszystkie psy winny być 
dniem i nocą trzymane na uwię- 
zi, psy zaś prowadzone na smy- 
czy, zaopatrzone być muszą w 
bezpieczne, gęste kagańce i mar- 
ki ewidencyjne. 

3) Wyprowadzanie lub wywo- 
żenie psów z obszaru zagrożone 
go do innej miejscowości dopu- 
szczalne jest tylko za zezwole- 
niem Zarządu Miejskiego Oddz. 
Weter. Wydziału Zdrowia Publ. 
ul. Poselska L. 10. po up1zed: 


|nim uznaniu psa przez lekarza 


weterynaryjnego za niepedej- 
rzanego o wściekliznę. 

4) Niestosujący się do zarzą- 
dzeń niniejszych właściciele 
psów będą pociągnięci do suro- 


|wej odpowiedzialności, psy zaś 


wolnobiegające chociażby zao- 
patrzone w kagańce i marki ewi 
dencyjne, a złowione przez 0 
prawcę, będą w ciągu 48 godzim 
zgładzone. 


SEKCJA WIOŚLARSKA ŻKS. 
„MAKKABI* urządza dnia 10. 
10. 1937 regaty kajakowe ditugo” 
dystansowe na 30 km. na trasie 
Czernichów — Kraków. Zawo' 
dy te posiadają specjalną dunio’ 
słość, gdyż jest to jedyny wy 
Ścig długodystansowy w Polseć 
i jako ostatnie zawody w tym 
sezonie, dają możność klubom 
kajakowych poprawienia swej 
lokaty w tabeli pnktacyjnej Pob 
skiego Związku Kajakowego. — 
Bliższych informacyj udziela się 
na Przystani Wioślarskiej „Mak 
kabi“ przy ul. Tynieckiej 1. 


ENNY OELOSZEŃ: M Emmits Emismihi O niam ma E ul, Mais neas L sł. — Rrobne 1f groszy sa wyraz, — Poszukiwania pracy K greszy za wyraz. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca:Alfred Kwiatkowski 


Drukarnia „Monopol* w 


Krakowie. 


